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Odbudowa arsenału Niemi 


[i amerykańskiej. Fabryki, przeznaczone 


kosztem odbudowy Europy 


Trusty amerykańskie puszczają w ruch niemiec- 
kie stalownie i fabryki chemiczne 


MOSKWA PAP. Publicysta radziecki (tyki gospodarczej Kongresu amerykań- 
Żukow na łamach dziesiejszej „Prawdy” skiego, która domaga się, by Stany Zje- 
stwierdza, że zarówno na konferencji pa |dnoczone zażądały przerwania dostaw re 
ryskiej, jak i w rozmowach anglo-amery paracyjnych przez Niemcy i Japonię, au 
kańskich, które odbywają się obecnie w tor wskazuje, że administracja armerykań 
Waszyngtonie i Londynie, centralne miej |ska już obecnie realizuje te postulaty w 
sce zajmuje kwestia przyszłej pozycji |Niemczech. Rząd angielski i francuski po 
Niemiec zachodnich w gbspodarce euro- magają USA w umożliwieniu tych dos- 
pejskiej. Żukow zaznacza, że inspirato- |taw, zaś prasa francuska, prawdopodob- 
rzy łych rozmów zamierzają decydować |nie na czyjęś zamówienie, ukrywa przed 

losach Ńięmiec zachodnich nie licząc 
ię z dbowiazwjącymi w tej sprawić t 

wałami poczdamskimi. 

Monopoliści amerykańscy, zdaniem Žu 
kowa, zdają sobie sprawę ze słabości 
swoich anglo-francuskich partnerów ż 
zmierzają do eałkowitego zagarnięcia 
Rulfiry 1 przekształcenia jej w europejsk 
filię swych arsenałów. Tym właśnie tiit 


PARYŻ PAP. Korespon 


$ à dw, Wam. dem PAP donos! Lyona 

laczy przede wszystkim Żukow dążenie iaf MRP sia Se, Ly 
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zobówiązań reparacyjnych. 
Przytaczając raport podkomisji poli- 


Prawdziwi patrioci 


Robotnice i robotnicy przędzalni cienko. 
przędnej Szeibłera pracowali w świąteczne 
dni — w piqtek i niedzielę. 

NIKT IM TEGO NIE KAZAŁ CZYNIĆ, NIKT 
ICH DO TEGO NIE ZMUSZAŁ. PRACOWALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCY WŁASNEJ UCHWA 
ŁY. a 

Cóż więc ich pchnęło do tego? Nie pogoń 
za zarobkiem, Nie polaszczyli się przecież na 
len zarobek. niedzielny nigdy przedtym, 

— Nie wykonaliśmy w pełni planu pro- 
dukcji, więc zastamawialiśmy się jak nadro 
bić powsiały niedobór — mówi nam jeden 
z towarzyszy szeiblerowców. Ktoś zapropono 
wał, żeby przepracować parę świąt i nie- 
dziel aż do wykonania planu. Nie wszyscy 
mogą pracować w niedzlelę 8 godzin, bo ma 
ją różne domowe sprawy do załatwienia, więc: 
tacy zamierzają pracować dodatkowo 4 go~ 
dziny, Nikogo nie zmuszamy. A jednak wszy 
scy u nas stawili się do roboty I w piątek 
I w niedzielę. 

Poczucie obowiązku, poczucie odpowie- 
dzialności prawdziwych współgospodarzy fa 
bryki będącej własnością narodu i państwa 
ludowego — ot co podyktowało im decyzję 
pracy. w niedzielę i święta. Tylko prawdziwi 
patrioci mogą się zdobyć na takie poświę- 
cenie. I na to miano dobrych patriotów szei 
blerowcy w pełni zasłużyli. 

jeśli piszemy o przykładzie szeiblerowców, 
p ich poświęceniu w walce o plan — to nie 


dlatego, abyśmy się mieli za ij a 


sprawie Algeru. Rezolu. 
cja ta jesł sprzeczna z 
KN | rządowym projektem w 

sprawie Algeru, zawie- 
rającym jak wiadomo — 
szereg ustępstw na rzecz 
MRP i radykałów” Kon- 
gres uważa, że uchwały w parlamencie ciger 


RAMADIER 


- 

BERLIN PAP, — Marszałek Sokołow- 
ski ogłosił rozkaz w Sprawie przyśpie- 
szenia akcji denazyfikącyjnej w radziec 
kiej strelie okupacyjnej, Organa sądowe 
otrzymały nakaz jak najbardziej bez- 
względnego ściągania wszystkich prze- 
stępców wojennych, członków przestep- 


dowych socjalistów. Osoby te mają być 


Wycięte kupony do Nr 30 oraz dwa 


I nagrod» — 


w niedzłelę į święta. Można na íi ć tylko 
w wypadkach nadzwyczajnych. NASZE PLA. 
NY GOSPODARCZE BUDUJEMY NA NORMAL- 
NĄ PRACĘ 8-IO GODZINNĄ. Sądzimy, że PRZY 
WŁAŚCIWEJ ORGANIZACJI PRACY, przy właś 
ciwym wykorzystaniu każdej minuty normal 
nej 8-io godzinnej dnlówki, przy właściwej or 
ganizacji procesu technologicznego, zapobie 
gającej postojom z najrozmaitszych powodów 
— MOŻNA PLAN WYKONAĆ W NORMALNYM 
8-10 GODZINNYM DNIU ROBOCZYM, 

Istotnym! w tym wypadku są dla nas dwie 
sprawy: 


cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe 
sowcy i bezpartyjni. 

2) Szeiblerowcy dowiedli praktycznie, o ile 
wyżej stoi moralność robotnicza od moralnoś 
ci mieszczańskiej. 

"Ileż to naprzykład, kupców z Piotrkow- 
skiej, którzy w swoim "iniemanłu uchodzą 
za dobrych Polaków, a których zarobki częs- 
to sięgają sum zawroinych, zwróciło się po- 

1) Szeiblerowcy praktycznie pokazali co wiedzmy do Izby Skarbowej o domiar podat 
może zdziałać jednolity front robotniczy | ku? Przecież wystarczy zadać to pytanie, aby” 
Uchwała w sprawie pracy w święło podjęta |na ciebie zaczęto spoglądać jak na wariata. | 
bvła spontanicznie i jednomyślnie. Przy pra — Żebv kuniec dla siebie zaradał domiarui 


s 


PEPA EIP EI dick „o a dn T 


Wadszedt już tersnim 
przesłania odpowiedzi 


w Wielkim Konkursie Powieściowym „Głosu“ 


swym národem tę stronę planu Marsha- 
lla, godzącą bezpośrednio w żywotne in- 
teresy Francji. Jedynie „Humanite* opu- 
blikowała oświadczenie Reuifa o olbrzy- 
mim znaczeniu reparacji niemieckich dla 
odbudowy gospodarki europejskiej. 

W miarę, jak wzmacniają się pozycje 
imonopolitów amerykańskich w Niem- 
czech, następuje całkowite przerwanie do 


staw reparacyjnych ze strefy angielskiej | 


skim winny zapadać zwykłą Większością gło 
sów. Kongres życzy sobie, aby iw sprawie 
Blgeru Ramaudier postawił kwestię zaufania. 
W sprawie dyscypliny partyjnej zapadła na 
siępująca uchwała: „Kongres upoważniq na- 
czelne władze SFIO, aby czuwały nad reali- 
zacją uchwał kongresu | popierały wszelkie 
konieczne decyzje, nie cofając się przed nie- 
hezpieczeństwem kryzysu rządowego”. Zosta 
ła również przyjęta uchwała w sprawie zbli- 
żających się wyborów municypalnych. Uchwa 
ła ta przewiduje samodzielne listy socjalis- 


Bezwzględne ściganie hitlerowców 


w radzieckiej strefie okupacyjnej 


w terminie do trzech miesięcy usunięte 
zę wszystkich stanowisk w instytucjach 
publicznych i prywatnych W myśl o- 
statniego rozkazu nie beda ścigane oso- 
by. które były jedynie nominalnymi 
członkami NSDAP j nie dopuściły się 


czych organizacji oraz aktywnych naro- |żadnego przestępstwa przeciwko pokojo 


wi. 


| Mda 


dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie- 


dzią przewidującą ostateczne losy głównych bohaterów powieści „Sprawa honoru“ 
nadesłać należy do redakcji „Głosu Robotniczego“ do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. 
Za najtrafniejsze odpowiedzi wyznaczone są następujące nagrody: 


10 tysięcy zł. 


3 nagrody po 5 tys, zł. 
5 nagród po'3 tys. zł. 
A więc — Uwaga! Nadsyłać kupony i odpowiedzi do dnia 24 sierpnia włącznie. 


AM przecież nie można porównać codzienne 
go wkładu w odbudowę państwa robotnika 
i kupca. Przecież trudno porównać wysiłek 
jednego 1 drugiego. 


czej i mieszczeńskiej — leży sedno rzeczy. 
Z czynu Szeiblerowców. z głębokich patrio 


tycznych pobudek jego, płynie moralne pra- | y 


wo polskiej klasy robotniczej do współgospo 
darzenia poństwem. Z niego też płynie nasza 
widra, Że plon postawiony przez państwo 
przed włókniarzami będzie — mimo wszyst- 
kich trudności — wvkonanv EU. 


NR. 227 (808) 


na demontaż, jak np. wielka fabryka wy 
robów stalowych „Henkel Zwilling“ w 
Solingen, przystępuje do normalnej pro- 
dukcji. 

Zwracając uwagę na to, że Ameryka 
i Anglia chcą ustalić poziom produkcji 
stali w Niemczech zachodnich w wyso- 
kości 12 — 13 milionów ton rocznie, cho 
ciaż dotyciiczas nie osiągnięta nawet po 
Ziomiu uzgodnionego na podstawie uma: 
wy sojuszniczej z marca roku ub. Žu- 
kow zapytuje: „Dłaczego więc prasa ame 
rykańska wymienia olbrzymie cyfry pla- 
nowanej produkcji azotu, fosioru, kwast 
siarkowego, chloru, barwników? Tajam 
nice tę łatwo odgadnąć. 

(Dalszy ciąg na str. 2.ej) 


Ramadier na rozstajnych drogach 


Między Biumem — a decyzjami kongresu 


tyczne, lecz w dro- 
giej turze dopuszcza 
ona sojusz socjalistów 
z innymi parliami, © 
ile sojusze takie mo 
gą „doprowadzić do 


porażki kandydatów 
reukcyjnych”, W ko- 
‘toch politycznych uwa 
ża się, że rezolucja 
ta umożliwi w drugiej 
turze wyborów municy 
palnych tworzenie bloków wyborczych socja 
listów z komunistami. Jak sądzą w kuluarach 
kongresu, uchwała ta wymierzona jest prze 
ciwko możłtwości tworzenia lokalnych biod- 
ków między socjalistami u MRP — do czego 
pcha Blum, 

* Jak donosi agencja France Pressa z Lío: 
nu na nadzwyczajnym zjeździe organizacji 
„feuńesse sociuliste” (młodzież socjalistycz= 
na), który odbył się 18 sierpnia, 154 głosami 
przeciwko dwu, została przyjęta uchwała, iż 
francuska młodzież socjalistyczna ostatecznie 
zrywa z partlą socjalistyczną Francji (SFIO), 


stolica Indonezji 


w niebezpieczeństwie 


LONDYN PAP. — Holenderski girber 
nator Indonezji dr. Hubert var Mook za 
żądał pozwolenia na zajecie stolicy fis 
donezji — Joggiakarty. 

Z kół republikańskich podają, Že ať- 
mia holenderską przygotowuje sie do no- 
wej ofeńsywy i wykazuje zwiększoną 
działalność wojskową, 


Terror w Grecii 


LONDYN PAP. — Z Aten donoszą, że 
w Koryncie ssd wojskowy skazał na 
Śmierć 9 wybitnych działaczy EAM. 

LONDYN PAP. — Wedłuy wiadomo- 
ści nadeszłych z Aten, powstańcy zaję- 
li ostatnio trzy wioski w mobliżu stacji 
kolejowej Dadi w odległości 30 nil na 


/ 


BŁUM 


I tu — w tej różnicy moralności robotni- | Południe od Lami. 


Powódź w Chinach 
PARYŻ PAP. — Z Nankinu donosi a- 
encja France. Presse, że wskutek stra- 
szliwej powodzi w północnej części pro 
wiricji Kiang-Su-Kiang miliony hektarów 
znalazło się pod wodą > milionów nie» 


iszkańców pozostało bez dachu nad gło- 


wą, 


/ 


j 
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Wzmowiemie procesu izby Kontr otis 


Zhrodniarze sprzedawali własną Ojczyzn 


ageniurom Andersa i innych mocarstw. Ludzie nauki na usługach obcego wywiadu 


KRAKÓW PAP, Po trzydniowej przerwie 
w piąłym dniu rozprawy zeznaje oak, Ralski 
Eugeniusz, prof. uniwersytet we Wrocławiu. 
Ralski częściowo przyznaje się do winy. Z wy 
jaśnień, jakie składa sądowi wynika, ze w 
pierwszej połowie 1944 r. ponownie nawiązał 
on kontaki z osk, Siraulkowskim z kiórym 
jeszcze za czasów okupacji współpracował w 
wywiadzie. Zdecydował Się na ścisłą współ- 
pracę ze Strzałkowskim, aczkolwiek, jax %0- 
waje, rozumiał dobrze, 1% praca lego ma rhi; 
takter untypaństwawy. Jako zusiepea szela | 
siatki wywiadu „Izby Kontroli" Ralski konlak 
WTYCZEK 


Odhudowa arsenalu H emiec 


air, lej) 


(Dokończenie ze 
Proklamiowane zwiększenie ponlukeji | 
przemysłowej w tych strefach oznacza! 
gwaltowne zmpiejszenie lub nawet cajko 
wite zaprzestanie dostaw niemieckich na 
rachunek reparacji 1 zachowanie arsena 
tów Ruhry. Arsenaly te mają służyć jako 
narzędzie w awanturnieze | wcze politycz 
nej, uknytej przez inspiralorów i origami: 
zalorów bloku zachodniego oraz jako Ti- 
fa amerykańskiego przemysłu stalowe 
go, która można będzie uruchomić w = 
zle, jeśli tego będa wymagały intere 
amerykanskich korporacji stałowych 

Dlatego nie jest przypadkiem, że Ame j; 
rykanie tak ostro przeciwstawiają sie 
upaństwowienia Ruhry. Kapitaliści ANETY 
kańscy są przekonani, że przemysłowey 
niemieccy staną sie w ich rekach narzę: 
dziem, które posłuży w wykonaniu pla: 
nu. 

Wskaznjac na to, że miedzy monopolis 
tami niemieckimi i anerykańskimi istnie 
je ścisły zwiazek, który nie został przer- 
WANY nawel w czysie wojny, Żukow kon- 
kluduje: „Łatwo dostrzec, że prawdziwe 
zamiary organizatorów bloku zachodnie 
go nie mają nie wspólnego z pomocą dla 
odbudowy gospodarczej Europy, Calkiem 
odwrotnie, plany te moga jedynie zaszko 
dzie odbudowie gospodarczej Europy, po 
nieważ organizatorzy bloku zachodnie- 
go, którzy troszczą się przede wszystkim 
p zachowanie w nietkniętym stanie arse 
nałów Ruhry, przechodzących na wlas- 
ność Aimerykan, starają się drogą jedno 
stronnych aktów bezprawnych unićmożli 
wić dostawy reparacyjne do krajów do- 
tkniętych agresją niemiecką, Biorąc pod 
-opieke magnatów przemysłowych Ruhry, 
politycy z Wall-street chea uczynić z Nie 
miec zachodnich bazę wypadową dla wal 
ki przeciwko demokratycznym į postępo: 
wym silom Europy. 


Samolot podrzyciło raz jeszcze i za se 


„(ilądtator* rimał na kamienisią 
jak trafiony zwierz, Jesz- 
huera} przez kilka minnt: 
resztki tego, 


kunde 
ziemi Motor, 
cze warczał i 
citgnąc za koka po ziemi 
co było samolotejm. 

` Quell pamiętał tylko trzask I łomot pe 
kajacych ram kabiny, biała mgle przed 
oczyma i ciszę... Nagla cisze, która jak 
pstrze brzytwy przecięła świadomość.» 
W chwili gdy samolot zetknął się z zie- 
mia. Quell, oszalały ze stracim, uderzył 
powa o drewniane ramy. Nagle stracił 
przytomność. 

Miał okrwawiona głowe, krew była na 
kombinezonie, Lepka mash krwi j prudau 
tworzyła maskę na jego twarzy, Wygie- 
te, pokrwawione rece bezwładnie zwisa- 
ty na dół. Leżał na kupie metalu i drze- 
wa. które niedawno jeszcze było samo- 
lotem, 

Zbłliżał się wieczór. kiedy 
świadomość zaczęła wracać do niego. 
Podniósł rece. Nie wiedzisł sam, co ro- 
bi. Czuł sia jak pilany, Wszystko co wi- 
dziat. bvło jakby we mgle. Reka noma- 


powoli 


tuje się często z inspektorami „Izby Kontroli" 
w Rzeszowskim | na Śląsku, odbiariąc od 
nich meldunki, przekazuje e Instrukcje ttp 
Z począlkiem marca 1946 r. rz 
od Strzałkowskiego polecenie nawiazania 
taktu z placówkami dyplomatycznymi, 

rym dostarcza matotrałów 


tatski ymüje 
kon 
któr 


informacyjnych. 


W dalszym Ciągu swego zeznania, Ralski ust 
luje wywołać u sąda wrażenie, że jego praca 
wywiadowczo-iniormacyjna miała choraktar 


czysto mechaniczny i polegała jadynie na ze- 


atawieniu dostarczonych ma informacji 


Z końcem czórwca 1446 «r. AlE ki obejmuje 
katedrę na uniwersytecie we ina awin 

w TRENARI swoim owk, kalski stwierdza iż 
zdaje obie sprawę z leno, IŻ dziglał nn wzka- 


je państwa, dzigki klórcani Mmożyość 


ub]ę tiy upragnione do 


uzyskał 
stanowiska prolezorykio 


ap. Mówi on „wyrzmdzilee krzywdę państwu, 
chot ono mnie IE) ne wyra, Ała", 
Mies zgłych za zdrere 
w końca awaqa zsznania osk, Raiski wyja» 
śni, da a płowe Ww wywiudzie ptrs A 
stały ytadgrodzenie miesłęczdc, które Iacznlie 
Z Sin 4 wypiłcamypył ua csłe orqani zany |- 


nu.iniormacyjne I wy Agacie dla współ 
pracujących z nim członków siatki wywiado: 
w wyńłosło okii GORA dotych 
Prókur ptoz zadaje włered pytań, zmilsrzeją* 
 |gych do wyńwietlenia istotnych poczynań osk. 
Italski Hgo a w szczególności sporządzania 
przeż niego maierlało  fotwgraficzhigo z do- 
słarczonych materiałów 1 dolszego jego prze- 
kazywania. 

Prok; Jakie materiały otrzymywane 
Strzałkowskiego osk. Jotoqgralowalt 
Osk: Sprawozdania, opracowania miasięcz 
ne siatki wywiadowczej | kilkanaście refers- 
jów w całości lub urywkach. 


marane dła Andersa 


'cze 


Gd 


Prak: Komu oskarżony wręczył te natória- 
tyt 

Osk.: Dla pewnego dos! tójnik a kościslneqo, 
który miał wyjechać do Rzymu i (wedie wy- 
jaśnień brala), spotkać się z Andersem. 

Prok: Wobec tego komu miano doręczyć 
materiały? 

Osk,: Andersowi. 

Prok.: Na Prok Na padetoia. ciaya oskarzony, DRO) Załatw SAyC i mtemi již 2 gury praya AEEA ooo twice ray ćzego oskarżony przy 


| 
Starmacha, 
wyborczyjm. 
"rok: Dloczego oskarżony zwrócił się z lą 


puszcza, Że Anders przyjąłby  przesłan? mā- 
tortały? 

Oski: Widocznie istniały pewne ièi wią: 
Żące 


Prok.: Dlaczego pow jerzono slotogratawane 
małe riały w stanie nie wy wołanym? 
Osk: BY mieć możłiwość natychmiastowe 


qo ich Znisze zopia przez naświetlenie 


Kemiokiy z zatraz cą 
w oghlu bytoń prokuratora 
do Kontal 
zaq!anicznych 
nych, który 
do w 
Prok, 
Osk,t 


Ralski 
z urzędnikiem 
przedstawicielstw 


przyzna: 
je dnego z 
dyplomatycz- 
miot miejsco u osk. Wiłczyńskie- 
Ks akowie, 

Jak doszło do spotkania? 

Mialem polecenia szukania 
i miałem przygotowane maleriały z prasy 
dzicmnej oraz sprawozdania. 

Dła zilustrowania charakteru 
umieszczanych przez 
niach, prokuratar cyluje szereq wy jątk ów: 
ich świetle okazuje ste niezbicię że 
ność oskarżonego miała charakter szpieqgow- 
ski 


JE $ ie tut 


kontaktu 
po- 


wiadomości, 
Ralskiego: w sprawozżda- 
w 
dziat1l- 


PSL na widowni 


Dalsze pytania prok uratora doty yeta. współ- 
działania Ralskiego z osk. Starmachem Lrąch- 
niki sporządzania sprawozdań wywiadow. 
czych Odpowiadając na pytanie osk. Ralski 
przedstawia sądowi okoliczności z osk, Star- 
w czasie której pytał 
udział 


machem wiosną 1946 r. 


czy PSL weźmie Ww bloka 


kwestłą do Starmacha? 
Osk.: Starmach był członkiem PSL, 


Stosunki z p. Bliss-Lane 


Dalsze pytania prokuratora dotyczą Kön- 
taklu oskarżonego 7 sekretarzem ówczosnejja 
ambasadora p. Bliss-Lane par, Thonnasck. Os: 
że z oficerem tym zetknął 
się w mieszkania Wilczyńskiego, od którago 
dowiedzjł się, że Thońnesck inte resuje mię 
pracą podzlemia i prosi o materiały z lej dzie 
dziny, Wobec tego — ciągnie oskarżony 
że otrzymalem od Strzałkowskiego polecenia 
nawiazania kontakłów zZ przedstawicie! ami 
państw obcych | młałem już z góry przygo- 


karżony wy jaśnią, 
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towany odpowiedni materiai, 
doslurczyć go Thennesckowi. © spotkaniu i 
dostarczeniu materiału zameldewałem Strz 
kowskiemu, Strzałkowski wyraził swoją apro 
batę, ż poleceniem daiszego kontynuowania 
ńawiąza: iej współpracy. 


przyrzeklem 


te 


Prok: Jakie, materiały propadandowe do- 
sterczył osk, Thonnesckowił 

Osk,.: pierwszym razem materiały zawie- 
rały pismo „Biały Orzeł" goraz ułatkę propa- 
qandówą pt. -„Do czego dąży PPR”, Drugim 
razem ma teriały zawierały referat polity iny 
Pi „Slosunki polityczne w Polsce Oraz e- 
ize mpiarz „Anformatora”. 

Prok.: Przez czyje ręce przekazał osk. mia- 


teriat? 


Osk.r Materia przesłałem Wilczyńskiemu, 
Zebran a w klaszierze 
Z kałei prokurator zmierza swoimi pyta- 


niami do wyjaśnienia roli oskarżonego w zapra 


wie siatki wywiadowczej. 

Prok.: Czy oskarżóny był na zebraniu 
sztabu siatki wywiadu? 

Osk: Tak. W zebraniu brali udział Ket, 
Langner, Lewandowski i Strzałkowski. 

Prok: Gdzie miało miejsce ta zebranie? 

Osk.: Zebranie to odbyło się przy klaszlo- 
rue Norbertonek w Krakowie w mieszkaniu, 


znajomego księdza — Wincenciaka, z którym 
kontaktowałem Bię przez skrzynkę w klasz- 
torze, 

Prok.: Ale przecież cały klasztor nie pro- 
wadził skrzynki? 


Osk W klasztorze skrzynkę kontaktową 
naszego wywiadu prowadził o. Beniamin. 

Prok.: Czy uważaliście, że o. Beniamin 
sympatyzował z NSZ? 

Osk: Tak. 


Prok,: Jakie fumy pieniężne przeszty przez 
ręce oskarkonego do siatki wywiadawyczej? 

Osk: Od lutego 1946 r, do maja około 
milfona złotych, W czerwcu sumy były” już 
drohniejsze, 

Następnie oskarżony Ralski opisuje swoje 
spotkania z ambasadorem Bliss=Lane, które od 
bywały się w mieszkaniu prol. Kutiweby, „Ko- 
respondencja” dla ambasadora wręczana była 
por. Thonnesckowi. Materiały te były nastep- 
nie wykorzystane przez b, amb. Błiss.Lane w 
adriykule oszczerczym. 


Proces morderców Proces morderców zPuchaczowa 


Niemiec łódzki — Szmydke jednym z głównych sprawców zbrodni 


LUBLIN PAP. Dnia 168 bm, rozpoczzła sią 
przed peny tu sądem rejonowym w Lubli 
nie w Wyble dorażnym, Sprawa współucze- 
aiy pna mordu masowego w Pu- 
chaczowie, 

Na ławie oskarżonych zasiadłó 8 osôb: 
Szmydke Ludwik lat 24, Matusiak Witold, lat 
23, Bab Henryk, lat 17, Wokuła Stanisł iw, lat 
44, Omyliński Włodzimierz, lat 52, Mysiuk 
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cat twarz. I wtem posżał nieludzki ból. 


Jeknał 

Róvy na twarzy przyczyniały bål To 
pierwsze, co dotarło do świadomości 
Queila. Spróbował  olemkiąć pwieki. 
Były sklejgne krwia: 

Nagle slraszna myśl 
pio Był przyciśni ty odjamkami ka: 
biny do ziemi, Nie mógł wię POTĄSZYĆ, 
Był nwięziony. Sytnacja była beznadziei 
na. Nie miał sit į żadnej mozliwości, aby 
uwolnić sie od przyciskających go do 
ziemi odłamków. Cz się w sytuacjj na 
deptanego robaka. Musiał cjerpliwie cze- 
kaé na nigeltybnu śmierć j ta myśl była 
najstraszniejsza, LeZEĆ, Fczeć, czekać na 
niennikniony koniec i nie być w stanie 
w niczym ulżyć sobie. . 


Każdy ruch przy czymiał mu niewysło- 
wiony bój. Miał wrażenie, że nogi jego 
zostały strzaskane na miazge razem z sa- 
molotem. Bał się że nmrze i wyt' żal 
wszystkie siły, aby zachować Świado- 


błysnęta przez 


mość, Dwa razy zaczynał płakać, ale 
wtedy bolało jeszcze wiecej. Przestał. 
Nastąpiło dziwne odrętwienie i tylko 
A 
1 
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Lucjan lat 41 i Wesołowski Stanisław, lat 42, 

Główni oskarżeni Niemiec łódzki Szmydke 
i Matusiak, to bezpośredni współuczesinicy 
zbrodni puchaczowskiej, 

Bzmydke jest bezpośrednim sprawcą mordu 
popelnionego w czasie zbrodni puc haczowskie| 
na BACA Ukałskim i małżonkach Bols- 
sławie i Zofii Zmurkach. 

Po dokonaniu mordu obrabował on 
oliary. Ma oń poza tym na sumieniu 


swoje 
szereg 


czasem odzywat się nieludzki ból, Wte- 
dy cicho jeęczał, 

Upłyneła godzina, czy dziesięć — do- 
kładnie nie zdawał sobie sprawy. Swia- 
domošé powoli wracała do niego, Pogo- 
dził się z bólem. Raczej przyzwyczujł 
się do niego, Rozejrzał się dookoła. By- 
ła noc, Świecił księżyc. 

Biż Boże! — powiedział głośno. — Bo: 
że! to się nazywa w pakumek,» Te słowa 
dodały mu otuchy. Miał wrażenie, że to 
nie on powiedział, a ktoś inny, bliski I 
przyjazny. Mimo bólu, spróbował, opie- 
rajag Sis ng rękach, wyleźć z przyciska: 
jacych go odłamków. Poruszał nogami 

pyły eate, Zdziwił sie sam, A więc 
ręce j nogi nie cale, — „Czy będzie żył? 
Pomyślał o sobie, nie wiadomo dlucye- 
go, jak o kimś obcym: Zrobił jeszcze 
nadindzki wyRitek, z którego nie zdawał 
nawet sobie sprawy. Coś trzasnęło, ods 
łamki poruszyły sie. poczuł straszny ból.» 
| nagle zrozmyiał żę stał się-emd, Udało 
mir się wyfeźć z odłamków. Jak to sig 
stało — nie wiedział: Sam. 

Pokrcejł szyją. Kręgosłup był w Do: 

rządku: Nabrał powietrza i powoli je 
wypuścił; Nie czuł przy tym wewnatrz 
żadnego bólu. Wtedy dopiero uprzytone 
nił sobie, że pedzie naprawdę żył. Pod- 
nióst się z ziemi. Z trudem stał na no” 
sach, Siadł z powrotem, Wiedział, iż 
mmsi stąd iść,. Byle gdzie. Tylko: iść., 
Bóle ucichły. Czuł się nieludzko zmęczo- 
ny, sam nie Sposirzegł kiedy zasnał. 

Byt dzień i świeciło słońce, gdy Qiell 

sie obudził. Był zupełnie przytomny, 
Bolałv gp tylko rany na twarzy, Ale czuł 
sie naagól lepiei. Papatrzył na strzaska- 
ny samolot. 


innych zbrodni, W bandzie Ordona, Szmydke 
zetknął sią z Witoldem Matusiakiem, z którym 
współnie dokonał wielu przestępstw i napa- 
dów, Matusiak jest również bezpośrednim 
sprawcą szeregu mordów w Puchaczowie, 
Pozostali oskarżeni współpracowali z ban- 
dytami, wspierając ich materialnie, udzielając 
im pomocy 4 schronienia: araz ułatwiając Im 
ciągnięcie korzyści ze zbrodniczej działalności 


Pee PTZ ZEE TZ OT WO A ZA EO OZ KEEWAY TEE EEK 11 


„Wiecej juź nie poleci" — pomyślał 
ni sexi m zowąd, Wstał i z trudem pod- 
szedł do stosu odłamków. Musiał wyszie 
kać za wszelką cenę mape i pakiet indy- 
widnalny. Machinalnie spojrzał na zega- 
rek. Był strzaskany, Kompasu nie miał. 
Poruszył ręka w odłamkach. I nagle stał 
się drugi cud, Od razu znalazł woreczek, 
gdzie sie znajdowały mapa i pakiet, Na: 
wet się nie zdziwił. Wiedział, że tak 
musi być, 

Dostat z waręczka indywidualny pa- 
kiet i mapy. Usiadł na kamieni i zaczał 
sinafować twarz maścią. która znalazł 
w pakiecie, A pomocą scyzoryka zie “i 
sobie bandaże z zapasowego shadochro- 
nu, strzępy którego również znalazł w 
odłamkach, -Na szczęście, miał przy 50- 
ble wode, Termos jakimś cudem ocalał 
ruzem z nimi. Łyknał wody i macat rë- 
ka w kieszeni kombinezonu. Colt byt na 
miejscu. To dódało mu otuchy, 

Wstał, zrobił kilka chwiejnych kro- 
ków i zagłbił się w otaczajicym go le- 
Sie; Po dziesięcin minitach wyszedł na 
take, W; sie, gdy zobaczył jak wy- 
šoko znajduje, Stał właściwie na ska- 
le, pod nim ohok ciaznęła sia szosa. Je 
szczę dalej widać było rzekę. Wprost 
przed Qreliem pietrzyły się góry tej sa- 
mej wysokości, jak ta; na której sie znaj- 


dówał. Nie trudno hyło zorientować šis, 
dzie jest — nawet bez pomocy mapy. 
Uprzytommił to sobie od razu. Znajdo- 


wał się poza linią włoskich pozycji, W 
jukim kierunku poszedłhy — misi przejść 
przez linię frontu. Znaidował się na ty 
tach. nieprzyjaciela, Nie wiedział co ro 
bić. Trzeba było wracać do Janiny: Tam 
została Helena, a Niemcy w każdej chwi- 

di mogli ziawić się w Grecji... 
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Dobra mina do złej Gru 


Churchill pisze artykuły 


na mocdie fultońska, 


Bez względu na-ło, jak będziemy charakie-| solidaryzuje się z zapian ona polityka Bevi- 
ń 


ryzować osobę Winstona Churchilla, nie po- 
dobna mu odmówić uporu i konsekwencji w 
działaniu. 
świecie politycznym odgłosy słynnej fnltoń- 
skiej mowy Churchilla, a już wypada zająć 
się ponownie innym. „orędziem” starego reak- 
cjonisty, tym razem „orędziem”, pisanym na 
łamach amerykańskiego tygodnika „Life", pt 
„Gdybym był Amerykaninem”. ~“ 

Jako autor tego znamiennego artykułu 
Churchill pozostaje najzupenłiej wiernym so- 
bie. Rozpoczyna od wyrażenia zdziwienia, że 
jego przemówienie w Fulton wywołało w 
świecie tyle hałasu, a następnie sjwierdza nie 
bez satysfakcji, iż myśli i koncepcje w tej 
mowie zawarte, zostały „poparte polityką rzą- 
du U.S.A." To stwierdzenie osładza nieco 
Churchilłowi gorycz, płynącą z poczucia, że 
tym sposobem wyzuto go niejako z prawa au- 
torskiego pierwszeństwa. 

Churchill chwali się następnie swą roz- 
tropnością polityczną i darem przewidywania, 
a jako przykład tych nieocenionych dla męża 
stanu cnót przytacza sprawę Grecji (!). Po- 
wołując się na zajścia w Atenach zimą 1944 
roku, Churchill z dumą podkreśla, że już wte- 
dy potrafił być bezwzględnym i wydał -do- 
wódcy wojsk angielskich kategoryczny toz- 
kaz, by „nie wahając się, strzelał do powstań- 
ców”... Rzecz jasna, że demokraci greccy 
(EAM) traktowani są przez p. Churchilla w 
czambuł jako — „komuniści”. 

Czyniąc dobrą minę w nieprzyjemnej grze, 
Churchill udaje wielką radość z powodu fak- 
tu, iż Stany Zjednoczone wzięły na siebie ro- 
lg przodującą we wschodniej części Morza 
Śródziemnego, inaczej mówiąc — na Środko- 
wym Wschodzie. Churchill martwi się wpraw= 
dzie nieco, że W.Brytania, wyparta z tych 
pozycji, nie będzie mogła w dostatecznym 
stopniu eksploatować ludzi i bogactw matu- 
rainych, znajdujących się na terenach Środko- 
wego Wschodu, perswaduje jednak natych- 
miast czytelnikom, że „w chwili obecnej An- 
għa nie jest zdolna do samodzielnego utrzy- 
mywania stabilizacji we wschodniej części 
Morza Śródziemnego”, zarówno jak i w in- 
nych rejonach. 

Zatwardziały fultończyk podżega wyraźnie 
imperialistów amerykańskich do ryzykow- 
nych wystąpień i awantur, świecąc im-w oczy 
tym, co potrafiłby uczynić on sam — Chur- 
chill, gdyby miał do dyspozycji — góry dola- 
rów i bomby atomowe. Churchill — idąc 
śladem natchnień fultońskich wyłazi ze 
skóry, aby przekonać przeciętnego Ameryka- 
nina, że ze strony Europy grozi mu jakieś 
stroszłiwe niebezpieczeństwo, A źródłem tego 
rzekomego niebezpieczeństwa — głosi Chnr- 
chill — jest zdecydowanie narodów Europy 
w walce o swą niezależność i suwerenność, 
mocna ich wola wyrwania się z imperiali- 
stycznego jarzma i rozporządzania własnym 
losem. 

Churchill wynosi pod niebiosa imperiali- 
stów amerykańskich w rodzaju Vandenberga 
i jemu podobnych, jako tych, którzy dąża „do 
zdławienia złą w zarodku, aby stłumić zagra- 
żający pożar i powstrzymać epidemię drogą 
zapobiegawczych szczepień. 

Dużo ciepłych słów poświęca Churchill rő- 
wnież rządowi brytyjskich  labourzystów, 
stwierdzając, że „otrzymawszy nieoczekiwa- 
nie władzę i oddziedziczywszy odpowiedzial- 
ność, Attlee, Bevin i Morrison kontynuują — 
mimo wielu konplikacji dawny, dobrze 
przemyślany marsz”. Churchill całkowicie 


Nie umiłkły jeszcze całkowicie wj 


na i wzywa społeczćrństwo amerykańskie, by 
wierzyło przywódcom Labour Party tak samo, 
jak powinno wierzyć brytyjskim konserwaty- 
stom. Sypiąc inwektywami przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i demokratycznym Krajom 
Europy, Churchill jednak musi przyznać, że 
ZSRR nie chce wojny, że „pragnie pokoju i 
dobrobytu”.. Ale to właśnie jest najwidocz- 
niej solą w oku starego reakcjonisty, który 
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u schyłku lat marzy jeszcze o nowej rzezi po- 
wszechnej. 

Od artykułów p. Churchilla dziura w nie- 
bie, oczywiście, nie powstanie. Ale tego ro- 
dzaju wystąpienia każą narodom Europy pa- 
miętać o obowiązku czujności w obronie po- 
koju i bezpieczeństwa przed knowaniami za- 
jadłych wrogów ludzkości. przed matactwami 
rutynowanych podżegaczy wojennych, 


. . 


„UPA, gra: 
sujące w Rzeszowskim, likwidowane są ener: 
gicznie przez ścigajace je oddziały wojska. 
Oto bandyta, wykryty w zbożu. 


Niedzielna wizyia 


Patriotyczny czyn Szelblerowców 


Leniwie, świątecznie wyglada w tə nis- 
dzielne przedpołudnie ulica Emili, Grupki lo 


Żywo na' ulicy. Światecznie, beztrosko zlewa- 


e domu „Zyndermana” rajcują O czymś 


je strażnicy przemysłowi Księżego Młyxa. Nie 
dzieła... niedziela panuje 
Szeiblerowskim państewku, ale przędzialuia 
cienka nie świętuje. A może św'ętuje raczej 
po swojemu. Muszą wykonać plan. Prucowa- 
li więc dodatkowo cztery godziny w piątek. 


Kamer Mieczysław 
Kierownik 


Madej Aniela 
higienistka 


a dziś w niedzielę obie zmiany przepracują 
po pełne osiem godzin. 

Zaraz w portierni wpudam na pielęgniar- 
ke ob. Madej. 3 W 

— To i Peni dziś tutaje — Jakże można 
inaczej — odpowiada z przekonaniem. — bu- 
dzie pracują wiec i jakoś pomoc iekdrska 
musi być na miejscu. 

Na miejscu są przedsławiciele Rady Za- 
kładowej tow. tow. Karger i Zagzjewski. Czy 
należycie towarzysze do jokiejś Partii pytam 
obu. 

— Tak, tak do PPR i PPS. 

— Ja jestem bezpartyjny — mówi-lrcchę z 
zażenowaniem majster ob, Caluch, 

— Co tam poityjny, bezpartyjny — wita: 
ccją wesoło radcy — wszystkim byłoby nam 
wstyd gdybyśmy nia wykonali planu. 
Kierownik przędzalni tow. Komer, członek 
PPS wyjaśnia mi przyczynę dzisiejszego „po- 
gołowia”: zaplanowanych mieli 34 tysięce kg. 
przędzy miesięcznie. Wykonali plan w lipcu 
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Sirójwas Helena 


tylko 80,9 proc. planu, o więc brdkoweało im 
|-000 kg. W pierwszym tygodniu sierpnia pod- 
|ciagnsli stę trochę. Osiqgnęli 89,1 procent 
planu, ale to nie ciągle jeszcze to co powin- 
no, a więc radę w radę i dogadali się: Trze- 
ba nadrobić w święta brakujące kilogramy. 

— Robotnicy nasi sq dobrymi Połakami — 
mówi tow. Kamer — zrozumiełi, że tu chodzi 
© poważną rzecz, 

Że tak jest w istocie przekonujemy się ry- 
chło. Radcy zakładowi oprowadzoją nas po 
salach. 

— Widzicie towarzyszko 90 proc. rabotni- 
ków jest dziś przy maszynach, przyszli nawet 
ci, którzy zapowiedzieli, że w niedzielę ro- 
bić nie będą — patrzcie towarzyszko tón przy 
salfaktorze, to peperowiec Ludwik Łatqowski, 
tamci dWaj tak samo, a tamci znów na koń: 
cu bezpartyjni, ale dobrzy świadomi rebotni- 
cy, a to nasz patricrcha 77-letni ob. Tomasz 
Gawrysiak, ładuje pokę „do windy. 55 iat już 
pracuje w naszej firmie. Pracował jako prze- 
dzalnik, teraz jest za stary f przeszedł na 
dźwigowego, 

Na apel niedzielny stawili się i inni sta- 
ruszkowie ob. Franciszek Piekarek, Józef Pia- 
siński i staruszka Pawelusowa. Tę sstatnią 
Pagho sna rank, nom pod rękę, Ma 63 lata. 
Jest głucha i prawie ślepa, a mimo ið jest 
pierwszorzędną tobotnicą. Uszy i oczy zastę- 
pują jej czułe palce starej prządki. 

— A to nasza królowa — oświadcza tow 
Karge — to doskonała prządka peperówka i 
nojwiększa u nas „buzia” jak ona tobi to 


a 
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smolik Helena 


Salak Mirosław 
majster 


wszystkie za niq. Tow. Strójwąsowa ucieza 
spoconą twarz. Niech ten psofnik Karger do- 
wceipkuje. Ona wie swoje. Mąż zginą: w Oświę 
cimiu. Syna ORMO-wca zamordowała NSZ. 
Teraz więc sama musi prucować dla Polski 
Ludowej. 

Tow. Helena Chuda pracuje tu wraz u cór: 
ką. To ona wylłumaczyła kobietom dlaczego 
trzeba nadrobić brokujące do planu kilogra- 
my przędzy. Wyiłumaczyła po gocpodarsku. 
„Jak masz duże pranie w domu. to 0bisz 
więcej godzin, a tu z przędzą to sumo, Nikt 
tego za ciebie nie zrobi”. Tow. Wieczorkówa 
czujnie rozgląda się po sali. Jest obciągacz- 
ką. Pod swoimi skrzydłamt ma 30 maszyn:* 

— Myśmy sie już dogadały — mówi z zqu- 
taniu — jak będzie brakowało do plonu, to 
będziemy nadrobiać w niedziele po 4 godzi- 
ny. - — 
A olo przebiega między maszynami wala 
szczupła dziewczynka — to matka dziecka, 
To pomagaczka Smolik Helena. członkini PPS. 

Zza maszyn zerkają inne pomagaczki, 

— Chciałyby też do fotografii — śmieja 
łsię prządki — nfe mo przecież tyle miejsca 
w gazecie, My, wdowy, to co innego, Gazeta 
może nam meżów znajdzie. 

Na wesoło żegnamy pracowiia rozdowcip- 
kowana gromadę. Honor przędzalni cienkiej 
jest uratowany: w drugiej połowie sierpnia 
wykonają plan i możliwe — ale narazie ło 
tajemnica — że przekroczą go 0 6 lub 8 pro- 
cent. 


Dno upadku 


Rozkład podziemia i okozu reakcji 


Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- 
dych z całą oczywistością ujawnia wobec spo- 
ieczeństwa to, co dla naszej partii, Polskiej 
Partii Robotniczej, widoczne było już od daw- 
na: postępujący polityczny i moralny upadek 
podziemia i całego obózu polskiej reakcji. 
Proces krakowski potwierdza również dobit- 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostał legalną 
„wtyczką reakcji w nową rzeczywistość pol- 
ską, „wtyczką, za którą stoi zjednoczony o- 
bóz katastrofy wrześniowej, obóz zdrady in- 
teresów narodowych i obcej interwencji. 

„To, do czego PSL dążyło jawnie, myśmy 
czynili w podziemiu” — stwierdza zasiadają- 
cy na ławie oskarżonych b. poseł sanacyjny 
stafin.. I dalej: „Staliśmy się sprzymierzeń- 
cami, działającymi różnymi metodami. WiN 
zbierał z różnych dziedzin życia wewnętrzne- 
qo wywiad, wykorzystywany przez czynniki 
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze 
swojego stronnictwa”. 

Tutaj drobne uzupełnienie. Jak stwierdzo- 
no na procesie, raporty wywiadowcze, opła- 
cane dolarami, były doręczone nić tylko p. 
Mikołajczykowi. Wysyłano je również do 
centrali sanacyjnych „dwójkarzy” i rządu lon- 
dyńskiego. Doręczano co ważniejsze — 
wywiadowi obcych mocarstw i wreszcie kie- 
rowano do Włoch, do przebywającego tam 
Ansersa. , 

Nie jest to rzeczą przypadku, iż te adresy, 
te punkty przeznaczenia planów  szpiegow- 


skiej roboty WiN-u, nakreślają ściśle granice! sprzymierzonego z WiN-em PSL-u i 


obozu. antyludowego 


ośrodki tych reakcyjnych sil rodzimych i ob- 
cych, które podkopują się pod fundamenty 
Polski Ludowej i których legalnym rzeczni- 
kiem jest PSL z p. Mikołajczykiem na czele. 

Proces Niepokołczyckiego, Mierzwy i jn- 
nych wskazuje ścisłą łączność PSL z WiN-em. 
Nie wiadomo tu, gdzie się kończy PSL, a 
gdzie zaczyna WiN, gdzie się kończy robota 
polityczna, a gdzie zaczyna wywiad i szpie- 
gostwo. Charakterystyczne, że punktem wę: 
złowym tej łączności wzajemmnej jest to, co 
na procesie oskarżeni nazywają „orienłacja 
angłosaską”. 

WiN-owi sprzymierzeńcy PSL — mistrzo- 
wie wywiadu, orientujący się w rzeczywi- 
stych nastrojach narodu i niepewni dłatego 
swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
miż ich „z angielska flegmatyczny” patron. 
W. liście otwartym, który figuruję jako do- 
wód rzeczowy w procesie i który brzmi ra- 
czej jak rozkaz, pisza oni pod adresem p. Mi- 
kołajczyka: „Musisz żądać międzynarodowej 
kontroli i udzielenia pomocy nawet w postaci 
sił zbrojnych”. 

, Na zapytanie prokuratora oskarżony Karcz- 
marczyk, polityczny kierownik komendy głó- 
wnej WiN, były wojewoda sanacyjny, pò- 


twierdza: „żądaliśmy interwencji nawet przy 
Przygotowywali więc 
już od 
Nie 


pomocy Sił zbrojnych”. 
Polakom los Greków, krwawiących 
dwóch lat w walce o swą niepodległość. 

można wątpić, że identyczne było stanowisk 
że jeśli 


wskazuia dokładnie na te współne ich wołania o zbrojna pomoc prze- 


ciwko własnemu ludowi nie odniosły skutku, 
to bynajmniej nie z braku woli ku temu ze 
strony możnych protektorów pp. Karczmarczy- 
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tylko w re- 
zułtacie wzrostu sił i konsolidacji polskiej de- 
mokracji oraz poparcia, jakiego udzielają nam 
siły demokratyczne całego świata. 

Proces szpiegowski „Izby Kontroli" w Kra- 
kowie odsłonił jeszcze jedną ponurą, bezprzy- 
kładną jako przejaw zdrady interesów naro- 
dowych, kartę działalności sanacyjnych inter- 


wencjonistów. Oto ich „B. W7 — brygady 
wywiadowcze jeszcze za czasów okupacji 
„rozpracowywały' organizacje demokratycz- 


ne: PPZ, AL, RPPS, SD, B.CH., 5L i Wici. Spo- 
rządzano nawet odpowiednie spisy działaczy 
demokratycznych. Te ostatnie miały — jak 
to zeznał Karczmarczyk — ułatwić „dwójxa- 
rzom” walkę „w momencie decydującym”, 
przy ugrunfowaniu władzy rządu łondyńskie- 
go. Karczmarczyk przyznaje również, że „w 
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga- 
nizacji w traktowaniu polskich ofganizacji le- 
wicówych zbiegało się ze stanowiskiem gesta- 
po". W rzeczywistości „zbiegało się" ono tak 
dalece, że — jak ujawniono na procesie — 
owe spisy polskich demokratów trafiały na- 
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za- 
bójstwa takich lmdzi, jak zastępca szefa szla 
bu BIP-u, inż. Makowiecki, historyk profesor 
Handelsman, znana działaczka społeczna Kra- 
heliska i wielu innych. 

Jakże haniebne jest to, „dwójkarsko'”*sa- 
nacyjne szukanie wspólników wśród opraw- 
ców gestapo. Jest to już dno upadku moral- 
nego. 

Linia jawnej zdrady interesów narodowych 
na tym się nie przerywa. Jeden 2 kierowai- 
ków winowśko - peeselowskiej „Izby Kontro: 
li”, Wochański, nawiązał z polecenia Niepo- 
kolczyckiego kontakt z kierownictwem ukra- 


ZER O ZZA W Z Z Z Z WO 


ińskich band faszystowskich UPA dla wstal=- 
nią ścisłej współpracy, wymiany: materiałów 
wywiadowczych i propagandowych, a nawet 
wzajemnej pomocy organizacyjnej. W ardhi- 
wum podziemia „Izby kontroli" znaleziono 
bogatą korespondencję z UPA, utrzymywaną 
w niezwykle przyjaznym tonie. 

Jeden z oskarżonych, wspomniany wyżej 
b. poseł sanacyjny Ostafin, podobnie jak w 
swoim czasie płk, Rzepecki, stwierdził, że p. 
Mikołajczyk  posiądał dosłateczny autorylet 
wśród podziemia, ażeby w chwili wsłąpienia 
przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyraż- 
nym swym apelem zlikwidowano to podzle- 
mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił — mówi 
Ostafin chociaż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że bylibyśmy wówczas wsżyscy 
wyszii z konspiracji”. 

Ostafin wyraża żal pod adresem p. Miko- 
łajczyka, że takie stanowisko tego ostatniego 
doprowadziło dziś wielu do ławy oskarżo- 
nych, i w dalszym ciągu stwierdza: „Nasza 
dotychczasowa linia dziatania, tak WiN-u, jak 
i PSL-u, obliczona na Anglosasów, była tra- 
giczną pomyłką. Bo stawiając na Anglosa- 
sów — tym samym stawiamy na Niemców”. 

Nie mamy powodu nie wierzyć w szcze- 
rość tych słów Ostafina. To, co się dzieje w 
świecie i u nas w kraju, posiada tak przeko- 
nywującą wymowę, że może przebić naweł 
skorupę zadawnionych poglądów sanacyjnych. 
Chociaż są i takie miedziane czoła i kamien- 
ne sumienia, od których odskakują wszystkie 
zywe myśli i ludzkie uczucia. 

To ponure widowisko rozkładu moralnego, 


jakim jest toczący się dziś proces krakowski, 
wslrząsnęć musi sumieniem ws ich uczcie 
wych Polaków. Proces ten E 

której nic zmyć nie zdoła, obóż 


skiej, obóz interwencji i zdridy 
rodowych. M. Minkow 
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uromadka chłopców utworzyła obóz Zie- | 
unych, 
uelonej wstążeczki. Franka Atsa obrali wó: | 
izom., przysięgli sobie wierność, odsłuszen: | 
itwo, 1 założyli „Gniazdo“ na Zielonej Wys: | 
aie w Bołąnicznym Ogrodzie. Na budce po 
wiewąła zielona chorągiew. Tam byłą ich jar 
skinia, kiedy się bawiłi w zbójców, twierdza, 
zamek królewski lub stolica. 

Lecz nie mieli dobrego placu do zabawy, 
ho w ogrodzie przeszkadzałi im dózorcy. Po- 
stanowili zatem odebrać plac Błękitnym z in 
nej szkoły, którzy od dawna wybrali sobie 
jako miejsce zabaw pustą przestrzeń, gdzie 
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$ 


| 
| 
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ćy;y składy drzewa i niezamknięła szópą. | 
Wvpowiedzieli im wojnę.  Franak poszedł į 


na Plac biękitnych i zabrał chorągiew ze | 
szczytu ich twierdzy, Teraz wiedzą, czega 
mają oczekiwać! 

lecz i Zieloni byli zaniepokojeni. Zebrali 


ste wlaśnie na Zielonej Wyspie, aby odbyć 
radę wojenne, gdyż w cżasie ich LŁisobecno- 
žej ktoś zabrał stąd zdobytą chorągiew i tvłka 
na mokrym piasku pozostały ślady nóg bar- 
dzo małych. 

— Ktoś z Błękitnych na pewna 
przywódca. — Obcy zabrałby broń. 
— Tak, tak! — potwierdzili wszyscy. 

Teraz dowódca zwrócił sią do Gerebą, któ- 
ry przeszedł do ich obozu, obrażony, że chlop- 
ty z placu nie wybrali go wodzem. 

— Jeśli chcesz zostać z nami, rmisisz zło- 
być przysięgę na nasze prawa. 

— Zgoda! — odparł Gereb. — Chcę. por 
zostać z wami: 

— Na jutro naznaczono początek napadu 
— mówił Franek dalej — Zbierzemy się tu 
wszyscy zaraz po obiedzie | wyruszymy dwo- 
ma oddziałami. Jeden wejdzie na plac od stro- 


rzekł 


e 


ITWA LAS 


Każdy miał przy kapeluszu kawałek |od drógi. 


| rozejdziecie, bo I tak siedzę już od: wpół do 
, czwartej, ale kiady Gereb powiedział, że mię: 


#pwohé; 
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ny tartaku, drugiemu Gereb ótwórzy turtkę 
Gdy tamci przyjdą, uderzyńy na 
nich. ; 

— Niech żyje wódz! — zawołali chłopcy 
i podnieśli lance dò góry. 

— Jesżcze jedno pytanie. Czy chłopcy zi 
placu nie wiedzą, że przyszedłeń do nas? 

— Nie jeszcze. Ale chocby wiedzieli, to 
cós? Wszyscy się mnie hoją. Nie ma pómię- 
dzy nimi ani jednego odważnego chłopca. 

— Może się znajdżie! — przerwał nagle ja- 
kiś cieniutki glos. — Wszyscy się obejrzeli. 
Franek spytał ze zdumieniem: 

— Kto mówi? 

Nikt nie odpowiedział, ale cieniutki głos 
powtórzył jeszcze donóśniej: 

— Znajdzie się ktoś! 

Teraz usłyszeli wyraźnie, że głos pochodzi 
z wierzchołka drzewa. Niebawem taż qałęzie 
zaszeleściły i w tej samej chwili zónnął sie 
na ziemię mały, jasnowłósy chłopiec. Wszyś- 
cy miłczeli, lak byli zdumieni zjawieniam się 
małego gościa. 

Gereh zbładł i wyszeptał z przastrachem: 

— Nemeczek! 

A malec odpowiedział: 

— Ták, to ja! Oto jestem. Mogłem się nia 
odezwać, zostać tam na górze i czekać, aż się 


dzy nami nie mar ani jednego odważnego 
chłopca, pomyślałem; Nie, nie, nie mogę po- 
zołły tląk mówiono -przyrinnie|-—To 
wstyd! Jastom najmniejszy, ale mam odwagę. 
Odebrałem wam waszą chorągiew, chociaż je- 
stem najmniejszy. Teraz możecie mnie zabić, 
wydrzyjcia mi chorągiew, bo jej dobrowolnie 
nie oddam. Jestem sam, a wąs dziasięciu. 

Wyciągnął rękę, w której trzymał chura- 
qiew, ale Franek Ats zawołał: 

— Stój! Podoba mi się ten chłopiec. Czy 
chcesz się przyłączyć do nas? 

— Ja? Nigdy! 

Franek uśmiechnął sią lekceważąco i od- 
wrócił od niego. 

— Nie będe przymuszał. 
simy, żeby do nas wstąpił. 
— Co z nim zrobimy? — zapytali inni. 

— Żabierzcia mu chorągiew. 

— Wykonane 

Nemeczek zacianął zeby, stał nieruchomy, 
blady, ale nie wydał głósu. 

— Co znim zróbić?? — myślał dowódca. — 
Bić nie móżna, za słaby. 

— Wykąpcie go! 

Chłopcy wybuchnęli śmiechem. 
cie! Podrzucili czapki i krzyknęli: 
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Nikogo nie pro: | 


Znakomi: 


Dzieci spać się pokładły. 

Przez otwarte okna widać było niebo, do- 
cre wiejskie niebo, które kocha dzieci i pa* 
trzy ma nie w dzień uśmiechem ałońca, w nocy 
ipiewa im cichą kołysankę migotanie gwiazd. 
Patrzy przez otwarte okna dobre dobre wiej- 
lkis niebo | cieszy się, że dzieci śpią, że obu- 
dzą się wesołe i wyspane i rozpoczną przer- 
vana zabawę. 

Okna były otwarte. 

Przez otwarte okna płynęto do sali czyste, 
dobre powietrze wiejskie, które kocha dzieci, 
chce, żeby byty wesołe i zdrowe, — Dobre 
wiejskie powietrze na lekkich skrzydłach ci- 
cho płyńgło przez salę, zatrzymywało się ra 


chwilę koło każdego łóżka, całowało śpiące- 
no chłopca w czoło i szeptało: — Śoiji .spokoj- 


nie, zbieraj siły — mężniej, krzepnij, wzra- 
staj. 

Drzwi od sieni były uchylone, przez uchy- 
lone drzwi było słychać granie skrzypiec, — 
Skrzypce dziękują wsi, że wieś kocha dzieci 
miasta... 

„Wieś kocha, powietrze całuje, niebo słoń* 
cem się uśmiecha? — Jak wieś może 
chać, kiedy nie ma serca, jak powietrze może 
całować? 

Jak las może się modlic? 
wie lasu mam dziś opowiedzieć. 

Wieg ma serce, chłopcy, Wieś ma połęż- 
ne ramiona, którymi jak dobra piastunka, tuli 
do piersi swej miasta. Wieś ma pierś szsro- 
ką, którą nas karmi | grzeje. Wieś nrzygar- 
biona, pochylońa w pracy. Jak korzenie 


kö- 


Boć o modlit- 


lzg ręcę — inni skakali na brzegu, 


— Wiwat! 

Nemórzek milózał | żśńią! usta, ( LA 
nic się nie przyda, znierić tę przykróść Mót- 
nie Nie zróbi wstydu łówśtzyszó 

Zanurżonć gó w głśbokiej wódzie stawu 4ż 
bo szyję. Jędsń trzymał go za kark, 4 druńi 
z uciechy 
Na Końisc gó pusz- 


Opor na 


śmiejąc się i krzycząc. 
czono, 

Wyszśdi natychmiast na brzeq mókry, 28- 
błócony, óciókAjący wódź. Wóda ciekła z 
kurtki, lała się jak z rynny 

Na ten widók chłobcy pokladali się zé 
śmiechu. Gereb spytał z szyńćrstwóm: 

— Jakża ci byłó? ; 

-- Dobrze! — odpowiedział Nemeczek, zdęj 
mując mókrą kurtkę. — Wolę tam móksąć w 
wódzió, niź tu się śmiać z wāi — dódśał, pā- 
trząć Gerehówi prosto w oczy. — wolalbym 
cały rók siedzieć tam w wódtie, ńiż łączyć 
się z wrogami moich przyjecińł Mozście 
mnie wrzucić do stawu stó razy, a ia przyjdę 
tu po chorągiew, Nie hoje się nikogo z was, 
Nie sztuka w dziesięciu pastwić się ha jed- 
nym. Móżecie mnie bić, nie ńbronię się przód 
wami, ale wolę, żehyście mnie utópili, niż że- 
hym miał zostać zdrajcą tak, jak ten. 


I wśkażał róką Górśba, 
Wszysty rhłopcy umilkli. Zapóńówiła ci- 
sza. Słychać byłó tylkó szólest «rópe! wódy 
spadającej z Nómióczka na ziemię. 

— Czy mogó iść? — zapytał 

Nikt mu nie odpowiedział, wiąt czexał je- 
<zoże thwiię. 4 potóm zwrócił sią w kierufiku 
mostu. Nikł gó nié nótrzyńywał, -wszyścy 
czuli, zè ten mały chłópiać póstąpił, jak mèt- 
Gzyżńa. Wartównicy na móścić sbójrzeli tma: 
hiśgo, leóz adén tknać gó nie śmiał 


Wtem róziógł się głós Frańka Ałśa: 

— Prózóhtuj Broń! 

$traż podniosła lance z pósrebrzatymi koń: 
cami. Wszyscy chłobcy stanęli w wójskowej 
kózycji | pódniaśli lanće do góry, Nikt mie 
fiè mówił, słychać byłó lylkó króki Namecz- 
ka, tórśz dalej, dalej. 

— Ja myślę... — zauważył Góreb.. 

Lecz chłopcy odwrócili się do niego tyłem 
Odwróciii się i odószii. Żadóń na niegó nie 
spojrzał, nie przemówił Zrozumiał, że musi 
ódejść. Skierówał się ku móstowi — i szedł. 
tyłko że nikt mu nie oddawał honorów wól- 
skowych. j 

Według Franciszka Mólnara. 
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Kochany „Promyku”! 
Z Twoją odpowiedzią było trochę słono, 
bo przyszła ciocia z druglego krańca Łodzi i 


powiedziała: „A to cię oczernili”., Rodzice 
też mówią, że opowiadania o „Sercu” nie po-, 
winienem posyłać, a i kołedzy też śmieją się 
ze mnie. Ale ja ducha nie tracą, jak będę pi- 
sać dużo, to napewno jakąś pracę napiszę 
dobrą. Posyłam Ci z kolei czwartą prere pl. 
„Odpowiedź' i czekam na Twóją odpowiedź, 
ale nie taka, jaka była poprzednia, 
Pozostają w oczekiwaniu 

F E >- Ignecy- Rutkowski. 


Odpowiedź Redaktora: 
Drogi Ignasiu! 

Niezmiernie mi przykro, że moja odpowiedź 
sprawiła Ci tyle ambarasu. Zgodzisz się chyba 
jednąk ze mną, że dobry przyjaciel powinien 
raczej rabnąć prawdę nawet niemiłą, niż pra- 
wić obłudne komplementy. Toteż i tym ra- 
zem nie będę „ówijał w bawamę”. A więc: 
pódoba mi się twoja wytrwałość i pracowi- 
łość, ale... ale ja troszkę inaczej zapatruję się 
na sprawę pisania. Powiem Ci krótko: wśród 
wielkich, światowej sławy pisarzy, są tacy. 
którzy wcale nie mieli pięknego stylu, ani 
łatwości pisania. I odwrotnie. Są inni, któ- 
rzy piszą bardzo łatwo, a nawet ładnie. lecz 
nie bedą nigdy nawet pisarzami przeciętny 
mi. Tych ostatnich nazywa się grafomanami, 
to znaczy ludźmi, którzy za wszelką cenę 
chcą pisać, Ty, Jgqnasiu, pisać potrafisz, ale 
niech cię świąci anieli chronią od grafomań- 
stwa! Nie wystarczy chcieć coś powiedzieć, 
ale trzeba mieć coś do powiedzenia ludziom. 
O tym, chłopcze pamiętaj. Radzę Ci szczerze; 


starego drzewa, na skroniach żyły jej na- 
brzmiały; każda trawka łąki, każde ziarno kło- 
su znojnym potem stokrotnie zwiiżone, — 
Wieś ma oczy, zapatrzone w niebo, lasem jak 
płucami oddycha. Gdy westchnie, aż wicher 
wyje, jak zapłacze, deszcz strumieniami piy- 
nie. A kiedy wieczorem klęknie do modlit- 
wy, to wiewiórki, ptactwo i motyle cichną, by 
jej nie przeszkadzać. I jakże by znów wieś 
serca nie miała, jakże by ten łagodny, praco- 
wity olbrzym mógł żyć bez serca, które na- 
wet jaskółce potrzebne, by mniazdo zbudować 
| kilkoro piskląt małych wyżywić? 

Wieczerem wieć modłi się polem, łąką, rze- 
ką lasem — śpiewem bardzo cichym, tak ci- 
chym, że wsłuchać się trzeba uważnie, by ten 
szept, ten śpiew wieczorny usłyszeć... 

Trzeci chłopiec. który najpóżniej s.ę po- 
prawił, usłyszał śpiew lasu. i 

Przyjechał jak wy wszyscy, Nie. znałem 
go, jak nie znałem żadnego z was dnia pierw- 
szego. ` Ale kiedy go poznałem pomyślałem 
zaraz: 

— Ten chłopiec usłyszy, jak las śpiewa. 
Oby jak najprędzej usłyszał śpiew lasu. 

I czekałem. a 

Czekałem tydzień, dziesięć dni, dwa tygo- 
dnie — i doczekałem się wreszcie tego wie- 
czora. o którym mówie, kiedy przez otwarte 
okna dobre wiejskie niebo patrzało na salę. 
przez uchylone drzwi słychać było granie 
skrzypiec, a las cicho śpiewał. 

Kiedy już wszyscy chłopcy zasneę!i, on je- 
den nie spał Leżał cicho koło amago okna 
— oczy miał otwarte i słuchał 

I nagle się rozpłakał. 


na razie czytaj dvżo i ucz się — potem móćt 
będziesz miał coś ciekawego do pisania. Je 
szcze jedno: z Twoich listów i opowiadań od- 
nosiłem wrażenie, że mász 12--13 lat, aż tu 
okazuje się, że masz lat prawie 1B.. To jest 
trószkę nie naturalne. Pomyśl o tym wszyżt- 
kim i tak, jak dotychczas, nie gniewaj tie. 
Prosiłam cię kiedyś o „Przygody pana To 
fla” — przyślij je, a takżs „Dzieci z podwór- 
ka Nr 9. Może te utwory Twoje se ciekaw- 
sze ód innych, które dotychczas przysłałeż, 
Redaktor. 


Grajek 


Ciche było. serce moje, 

Oniemiały piak; 

Teraz Śpiewać chce | lerieć 

Przez ten modry lak, 

Feraz śpiewać chce | lecieć 

Chnć ma światła skraj... 

— Graj-że ty mu, twjareczko, 

Pieśń swobody graj! 
Pusta była moja dosta, 
mierózwity pak; 
Teraz kwłałem sią otwiera 
Z uroszanych lak. 
Teraz kwialem się otwiera 
W mowej wiosny maj.. 

— Graj-że ty jej, fyjareczka 

Pieśń nadriel graji 

Mroczna była dola moje, 

Nieobrzasły cień, 

Teraz bije w nią świ! jasny, 

dzie złoty dzień. 

Teraz bije w nią Świt jasny, 

Het. na troje staj- 

— (raj-że tv jej, fujareczko, 
Pieśń jutrzesną graj! 


Usiądłem koła łóżka Í zapytałem: 

— Dlaczego płaczesz: czy ci się dom, War 
szawa przypomniały? 

— Nie, nic mi site nie przypomniało. 

— Może co złego zrobiłeś i boisz się, że 
się wyda? y 
— Nie, nic nie zrobiłem. 

— Więc dlaczego płaczesz? 

— Sam nie wiem. 

Nie wiedział, czemu płacze, ale ja wiedzie 
jem: chłopiec. usłyszął rzewny, serdeczny 
śpiew wieczorny lasu, usłyszał cichą modlit- 
wę drzew — dlatego się rozpłakał.. — Dziw- 
na, cudowna modlitwa: las gada, niebo mu 
odpowiada. — Mówią o dzieciach, które mö- 
gą być dobre i miłe; jeśli nimi ale są, nie 
zawsze ich w tym wina. © różnych rzeczach 
MOWIĄ. 

Zapytacie może: skądże wiem, że chłopiec 
usłyszał rozmowe drzew z niebem, jeśli sam 
o tym nie wiedział? 

Kto usłyszy modlitwę lasu, temu się tek 
jakoś dziwnie robi na duszy, że płacze, a jed- 
nak nie jest mu smutno — płacze, sam nie 
wie czemu. A nazajutrz jest zawsze lepszy, 
niż przed tym, gdy śpiewu nie słyszał. 

I chłopisc, który przez dwa tygodnie nie 
mógł się poprawić — od razu sie poprawił — 
i kolonia zyskała w nim wesołego, miłego to- 
warzysza zabaw: berka, palanta, zbijska, trze- 
ciaka. 

Być może, że | wśród wąs 
modlitwę lasu słyszeli, pytać sie jednak nie 
należy, bo kto usłyszał, ten zachowuje cud 
swój w tajemnicy, cudowną melodie nosi gle- 
beko w duszy — nikomu nie rozpówiada. 


są tacy, którzy 


Słojąc przy warsztacie, siedząc przy biur- 
ku dłuży się nam niekiedy pratas Wówćzós 
mogłóby się wydawać, że dzień roboczy trw4 
bez końca. W takich chwilach pocrynamy 
lekceważyć czas sądząc, że Jedi minula nie 
pósladń specjalnego znaczenia, 

Jest lo jednak nieshiszne. 


Male opóźsienie stało się przyczyną strasznój 
ktutastrofy kolejowej w Łodzi roku 1946 


Krótka, szybko przemijająca minuta od- 
grywa w życiu człowieka bardzo poważną 
rolę, 

2d minuty, a czesto i sekungy, zależy wie- 
le bardzo ważnych spraw. Ile Katastrof samo- 
chodowych, kolejowych, okrętbwych | róż: 
nych innych spowodowanych jąst przez jed- 
ną chwilę nieuwagi? Ile egzystencji ludzkich 
zmatnowanych z racji nieprawidłowego wy- 
korzystania czasu? Jakie straty ponieść moż* 


czasie pożaru. Jedna mint 
o rażunku życia 


w y rożstrzyga 


NA na skutek spóźnienia się.o jedną minutę 
do odjeżdźsjącego pociągu? 

Od należytego wykorzystania czasu zdłeży 
slopa życiowa jednostki i śpołeczeństwa, od 
miego zależy dobrobyt narodów. 

Niestejy, my w Polsce, nie doceniamy fesz- 
"ze ciągle angielskiej mądrej jzasady „times 
is money” — czas to pieniądz,ii marnotrawi- 
my to drogocenne dobro przy iróżnych oka- 
zjąch, urywając niepotrzebnie dnia robo- 
czego wiele cennych minut, 

A przecież ilość minut, przezngczonych na 
race jest mocno ograniczona. Proste dzia- 


Minuta opóż- 
wielkie straty. 
$ | 
łanie arytmetyczne wyjaśnia mam, że ośmio- 
godzinny dzień pracy składa się jedynie z 480 
ninułt. A ta nie jest tak dużo. 

Pięć minut czasu roboczego, nieprodukcyj* 
Nie straconych, to poważne obniżenie wydaj- 


Fabryka już powinna ruszyć. 
nienia pracy daje w rezultacie 
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tedna minuta! Tragiczne skutki nieuwagi 
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Wariość minuiy | 
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zego tracimy miliardy z 
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lie czasu pracujemy w ciągu dnia 


Minuta nieuwagi 


ności pracy. A ileż takich pięciominutówek 
traci wielu z nas daremnie z powodu opóź- 
nień w rozpoczętiu pracy, z powodu przed- 
węzesnego kończenia jej, z powodu niepo- 
trzebnych rozmówek | przeęhadzek? 

Jeżeli z punktu widzenia ' jednego pracow- 
nika straty, poniesione wskutek niedostątecz- 
nej dyscypliny pracy są bardzo poważne, to 
uwiełlokrolniają się one, gdy zbadać je pod 
kąlem widzenia calego zakładu pracy, całej 
galęzi przemysłu. 

Jeżell w fabryce bawełnianej, takiej jak 
Scheibler, liczącej 8 tysięcy robotników, pra- 
ca rozpoczyna się tylko o jedną minutę póź- 
niej, to gospodarka fabryczna traci na tym 
8 tysięcy minut, tzn, więcej, aniżeli 133 go- 
dziny pracy. Biorąc pod uwayę, że krosno 
produkuje przeciętnie 3 m ikaniny bawełnia- 
nej na godzinę, to w przeliczeniu na tkaniny 
okaże się, że la jedna minula opóźnienia po- 
wpduje dla inbrykl sirate 400 m dziennie. 300 
dni roboczych w roku okaże, że fabryka, a 
wraz z nią nasza gospodarka, nasz naród 
straci w ciągu roku olbrzymia ilość 120 ty- 
sięcy metrów bieżących tkaniny. 

Weżmy teraz jako przykład tkalnię, za- 
trudniającą okoła 3 tysięcy robotników: pra- 


„Z dyskusją o jednolitym froncie dawno 
już skończyliśmy. Wszystkie małostkowe spo- 
ry mamy już poza sobą. Uchwały Rady Na- 
czełnej przywitaliśmy jako cos bliskiego, ma- 
nego nam i dawno przez nas oczekiwanego. 
Na swoim terenie realizowaliśmy te uchwaly 
zanim się one ukazały. My i peberowcy na- 
szych zakładów mamy jeden cel — produkcja, 
produkcja i jeszcze raz produkcja, Uprzedzam 
wszystkich towarzyszy ze skomasowanych fa< 
bryk (f.Tycen i Przygórski), zarówno pepe- 
rowców, jak i pepesowców, by nie wprowa- 
dzali żadnego rozdźwięku między nami. U nas 
już się tak dzieje, że peperowty i pepesowcy 
— są najlepszymi robotnikami i pracownika- 
mi w pradukcji, Szczycimy się tym — pra: 
ca jednolitofrontowa jest naszą chlubą”, 

Takim przemówieniem przywitał sekretarz 
PPS P.Z.P.B. Nr 9, tow. Krzyczmonik, przyby- 
łych towarzyszy — członków PPR i PPS ze 
skomasówamych fabryk  (d.Tycen i Przygór- 
skij- Że to nie są tylko puste słowa, świad- 
czą nazwiska towarzyszy | lista produkcyjna. 
Wraz z najlepszymi bezpartyjnymi największą 
uormę produkcji osiągają pepesowcy i pepe- 
rowcy. Także majstrowie i robotnicy dniów- 
kowi wyróżniają się wydajną pracą. Ze wzglę- 
du na szczupłe ramy artykułu, wymienimy tyl- 
ko kitka nazwisk towarzyszy: tow. Szymor — 
majster drukarni (PPS), tow. Kaczmarek — 
majster składalni (PPR), tow. Cegielski — kle- 
rownik wykończami (PPS), tow. Zgagacz -= 
robotnik podwórzowy (PPS), tow. Gożuch — 


ka (PPR), tow. Jarski — węglarz (PPR), tow. 
Krzvczmonik — kierownik oddziału przygoto- 
wawczego lkalni (PPS) i wielu, wielu innych 
towarzyszy. 

Młodzież w P.Z.P.B. Nr 9 nie nadąża w pro- 
dukcji ze starszymi, I oto dwie młode tkaczki 
— członkinie dwóch bratnich organizacji: 
ZWM i OM TUR — w słusznym zrozumieniu, 
že członkowie lych organizacji powinni być 
wzorem na każdym odcinku — postanowiły 
współzawodniczyć ze sobą. Tow. Saganiak 
Irena (OM TUR) — tkaczka. ma lat 18. Ma 
zaledwie pół roku doświadczenia zawodow%- 
mo. W styczniu 1947 raku przyszła do tkalni 
jako uczennica Pomimo tego pracuje już na 
czterech krosnach i wykonuje plan produkcji 
powyżej normy. Jej produkcja waha się od 
103 do 115 „a nawet do 118 procent. Przeżywa 
ten fekt, ma wielką tremę, Niespokojnie pa- 
tray na swą współsawodniczkę. powtarzając: 
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sternika — i statek zostal przepołowiony 


Współzawodnicitweo przy kro 


|'odstawa jednolitego frontu 


Na marginesie wspólnego zebrania PPR i PPS w P.Z.P.B. Nr 9 
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majster farbiarni [PPR), tow. Durska — prząde, 
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ca w tej fabryce z reguły prawie, zwyczajo- 
wo już niemal kończy ślę na kilka czy kilka- 
naście minut przed gwizdkiem. Bierzemy za 
podstawę obliczeń czaty wypadek porzuce- 
nia pracy na 10 minut przed końcem dnia ro- 
boczego. Wskutek tego szkodliwego „zwycza* 
ju” trąci fabryka aja w dzień 30 tysięcy 
minut, co jest równozfiaczne ze stratą 500 go- 
dzin roboczych. Zmniejszenie o 500 godzin 
czasu pracy w ciągu dnia oznacza w przeli- 
czeniu na przeciętną ikańine bawęłnianą stiras 
te 1500 metrów dźłennie. W skali rocznej 
traci taka fabryka czlerystła pieęćdziesia! ły- 
sięcy metrów tkaniny. Ilość, wystarczająca 
do ohbdzielenia bez mafa każdego mieszkańca 
Łodzi jednym metrem łowaru. 

A ileż jest takich fabryk, w których mar- 
notrawi się drogocenjjy cząs roboczy? 

Dzieje się to zaś nie tylko w przemyśla 
bawałnianym, alè | w innych branżach prze- 
mysłu włókienniczego, dzieje się tak w wie- 
lu innych gałęziach przemysłu, w biurach, uz 
rzędach, w Łodzi, w województwie i w całej 
Polsce. 

Wojna i okupacja pdzostawiły kraj nasz w 
stanie zniszczenia. Brak/ nam złota i walut ðb- 


Bo też rywałka, tow. 
czy „już” 21 rok žy- 
tesięć miesięcy pracy. 
bnana jest troszeczkę 
wyższa: 118 do 120, á czasem i 127 procent. 

Współzawodniczą o zwiększenie wydajno- 
ści, o polepszenie jakości produkcji, o jak naj 
większą oszczędność w produkcji. 

Młode tkaczki z uwagą wysłuchały wyjaś- 
nień tow. Krzyczmonika, który tłumaczy, że 
wystarczy, gdy każdy tkacz w P,Z.P.B. Nr9 nie- 
potrzebnie zmarnuje dwie minuty czasu, a 
Państwo traci tylko tej fabryce wiele se- 
tek metrów tkanin dziennie. Przyrzekły so- 
lennie nie tylko w oldesie współzawodnictwa 
walczyć z marnotrawstwem czasu, ale uświa- 
domić całą młodzież znaczeniu dwóch napo- 
zár nic pie znaczących, straconych nienolrze- 
bnie minut. 

Dwóm młodym przodownirzkom życzymy 
zwycięstwa w ich szłachetnej rywalizacji. 

” . . 
= , 

W tej sytuacji dziwnym sie wydaje prze- 
bieg wspólnego zebrania PPR i PPS. Zarówno 
referenci, jak i towarzysze z Komitetu wyka- 
zali małą znajomość spfaw lokalnych — wręcz 
nie nądażają za nastrajami dołowej organiza- 
cji. T 

; Tow. Kurzaj (PPS) w swoim referacie wy- 
sunął niezliczoną ilość spraw, dzielących PPR 
i PPS, ani słowem nie wspominając o ostat 
nich uchwałach Rady Naczelnej PPS. Tow. 
Durys (PPR), mówiąc żywym i dostępnym dla 
wszystkich językiem, póruszył jednakże jedy- 


„Chyba nie dam rady”. 
Gryglas Julia (WM), 
cia i mą za sobą aż 
Nórma przez nią wy 
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cych, brak nam kredytów zagranicznych, s 
dynym naszym bogactwem isst praca. Za bis- 
dni jesteśmy, ażeby pozwolić sobie ną jaxie- 
kalwiek marnotrawstwo, a /przede wszystaim 
nis możemy pozwolić na twonienie podsta: 
wowego bogactwa narodowego — pracy. 
Prawda! Minuła jesi tak krótka i przóeklie 
w sposob tak szybki, wrecz niedostrzegalny, 
że trndno nam czesto uchwycie ją w prakty- 
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Jedna minuta decydowala o uratowaniu od 
śmierci dzieci w czasie powodzi 

ce. Ale pamiętajmy o jej wartości Czas jest 
nieubłagany, Baczmy, ażeby mie pozóstawił 
nas w tyle, baczmy, ażebyśmy w ciągu doby. 
w ciagu ośmiogodzinnego dnia prący prze- 
pracowal! pełne 480 minut. Do tegó zobówia- 
zuje nas prosta uczciwość. Jast to także w 
naszym własnym intaresie, bo każdą minulá 
naszej pracy bogacimy kraj, bogacimy i sia- 
bie. W. Lemigsx. 


nie tylko zagadnienia politczne, zbył maty 
miejsca poświęcając sprawom fabrycznym — 
przede wszystkim sprawie walki o plan. Że 
zagadnienia gospodarcze absorbują misjscó- 
wych towarzyszy, świadczy przemówienie na- 
czelnego dyrektora zakładów, tow. Gruszczyń* 
skiego, 

6000 wrzacion jest nisczynnych z powodu 
braku prządek. Przejście na obsłunę trzech 
stron zwolniłoby kilkanaście prządek, co u- 
możliwiłohy uruchomienie nieczynnych wrze- 
tion; Zarobki tych prządek podniosłyby się dz 
50 procent. Dyrektor apeluje do członkiń 


PPS £ PPR, by swoim przykładem dały wzó! 
bezpartyjnym, jak bardzo obchodzą Ich. nie 
tylko podniesienie własnego dobrobytu, 
również podniesienie produkcji. 
Rezolucja, witaiąca uchwały Rady Naczel- 
nej PPS, została przyjęta długa niemilknącymi 
B. Beatus, 


ala 


oklaskami, 


Towarzyszowi Marianowi Minorowi 


l-szemu sekretarzowi Wojewódzkiego Ro: 
mitetu Polskiej Partii Robotniczej 
W DNIU IMIENIN 
najserdeczniejsze życzenia zasyłają 
Somonni komiiet PPR 
ódzki Komitet PPR 
Redakcja „Głosu Robotniczego” 
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Walka ze szkodnictwem 


w aparacie aprowizacyjnym 


Departament Inspekcji Ministerstwa Apro- 
wizac ma za zadanie tepienie nadużyć 
| szkodnictwa w apartcie aprowizacyjnym, 
walke z mornotrawstwem przy aospodarowa 
niu zasobomi żywności oruz ujawnianie uste 
rek w funkcjonowaniu aparatu aprowizecyj- 
nego. 

Ogółem w mlesięcu lfpcu Departament In 
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spekcji Ministerstwa Aprowtzacji w wyniku. 
ujawnionych nadużyć | przekrozzeń akłeto- 
wół 10 spraw do Komisji Specjalnej do wal 
ki z nadużyciami í sskodnictwem gospo* 
darczym, 13 spraw do włodz prekuraterskich 
(15 do ukarania w trybie postepowania służ 
bowsgo lub karmo- ódministracyjnsga. z 
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Witaminy nd wage złoia 


aczęgo nie tanieją 


Od kilku tygodni na rynku owocarsko- 
warzywrym w Łodzi zaobserwować możemy 
niszdrowe źjawisko: ceny na owoce i, warzy- 
wa, mimo wzrastającej podaży i popytu, u- 
trzymują się naj jednym poziomie w handlu 
deialicznym. Spłiwą tą interesujemy się tym 
bardziej, gdyż — jak nas informują w Łódz- 
kiej Spółdzielni Ogrodniczej — Ceny owo- 
Low i warzyw w handlu hurtowym co tydzień 
ulegają zniżce, Według ceduł Łódzkiej Spól- 
dzielni Ogrodniczej cena np. jabłek w handlu 
hurtowym kształtowała się przed dwoma ty- 
godniami od 15 do 80 złotych za kg, a w obec 
nym tygodniu spadła ona do maksimum 50 
zł za kg, Również ceny warzyw w porówna- 
miu z ubiegłymi dwoma tygodniami uległy w 
handlu hurtowym poważnej zniżce — o 40 
procent. W handlu detalicznym te zniżkowe 
wahania cen nie znalazły swego odbicia. Np. 
jabłka w handlu detalicznym kosztują dzisiaj 
ad 80 do 120 złofych za kg, a ceny warzyw 
w lymże handlu i za ten okres zniżkowały 
bardzo nieznacznie, co najwyżej do 20 pro- 
cent, 

Jest rzeczą jasną, że na zniżźce owoców i 
warzyw zyskał tylko handlarz detaliczny, gdy 
zniżkę ię w pierwszym rzędzie powinien od- 
czuć konsument. Ną tego rodzaju niezdrowe 
zjawisko gospodarcze wpłynął cały szereg 
przyczyn. 

A więć — w pierwszym rzędzie — dowol- 
ne obliczanie marży zarobkowej w handlu de- 
ialicznym owocami i warzywami. Marża za- 
robkowa w tym handlu waha się od 50 do 200 
(1) i więcej procent. Nie chcemy być gołosło- 
wni — dwa tygodnie temu ukazały się w sprze 
daży na rynku łódzkim morele w cenie 200zł 
ża kilogram, trzeba jednak podkreślić, że ce- 
ny na morele w handlu hurtowym wynosiły 
od 45 do 60 złotych za kg. Rachunek stąd pro- 
sty — przeciętny zarobek na tym artykule 
wynosił do 400 procent (1), Podobnie przed- 
sławia się sprawa np. z jabłkami. Najwyższy 
galinek jabłek w handlu hurtowym wynosi 
dziś 50 zł za kg. Te same jabłka kosztują w 
detalu do 120 złotych za kg. A więc około 70 
procent zarobku. Podobne różnice w cenie 
miądzy handlem hurtowym i detalicznym 
kształtują się i na warzywach. Tak więc — 
ogólnym zjawiskiem jest nie przestrzeganie 
marży zarobkowej, która w handlu detalicz- 
uym na owoce i warzywa wynosić powinna 
30 procent. Trzeba stwierdzić, że na tym od- 
cinku walka ze spekulącją jest prowadzona 
nie należycie, a to przede wszystkim z powo- 


du braku kontroli l zarobkowej w han- 


dlu detalicznym i — jest momentem o pier 
wszorzędnym B — z powodu słabej 
działalności placówek spółdzielczych, które — 
jak dp tej pory — nie podjęły skutecznej wal- 
ki z łańcuszkowym pośrednictwem w handlu 
warzywniczo - owocagskim. Już po raz drugi 
na łamach „Głosu Robotniczego” zwracamy 
uwagę na niezrealizowaną dotychczas koncep- 


owoce i warzywa ? 


cję PSS, Centr. Gosp. Spółdzielni Ogrodniczej, 
Spółdzielni Związków Samopomocy Chłopskiej 
i Łódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej w sprawie 
stworzenia w Łodzi Targowisk Owoców i Wa- 
rzyw. Miesiąc temu sprawa ta była przed- 
miotem dwu konferencji w łódzkiej Okręgo- 
wej Komisji Związków Zawodowych. 
Czekamy więc na realizację przyrzeczeń ze 
strony PSS i słusznych planów. (Dz) 
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STAŁY CZYTELNIK TH. Ma Pan prowo tai 
kie samo jąk normalny poborowy t. zn. do 2 
tygodniowej pensji, o ile zaś Pan jest pras 
cownikiem umysłowym, to do 4 tygodniowej. 
Urlop lub wypłatę zo urlop może Pan otrzy: 
mać tylko po przepracowaniu czasu ustawo« 
wego. 

CZYTELNIGZKB Z WIDZEWA: Uwag: Pont 
są słuszne. List pani przesyłamy odpowied. 
nim czynnikąm. Prosimy częściej do nas pf 
sywać, f 
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Zza „żelazną kuriyng' spekulacji 


Handel przy zamknietych drzwiach 


Rozporządzenie w sprawie samodzielnego zam 


W ub. miesiącu, w związku ze spotęgowa- 
niem akcji przeciwko  spekulantom, szereg 
właścicieli sklepów łódzkich nagle „,zachoto- 
wało”, ewentualnie zdegydowało się na prze- 
prowadzenie generalnego „remontu” sklepu. 
w jednym i w drugim wypadku chodziło 0 
pretekst do zamknięcia sklepu na czas szcze- 
gólnie niebezpieczny dla spekulantów Dele- 
gatura Komisji Specjalnej w Łodzi w porozu- 
mienfu ze Starostwomi i Izbą Skarbową wy- 
stapiła przeciw tej szczeaólnej formie „samo- 
obrony”, oprocowujag I podając do ogólnej 
wladomości warunki, kióre upoważniają do 
zamkniecia sklepu na czas. przejściowy, jak 
i o trybie postepot szał obowiązującym przy 
zamykaniu przedsiebigrstwa Kupcy, majacy 
faktycznie powody do/ chwilowego przerwa- 
nia hondlu, obowiazani byli do powiadomie- 
nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej. 

Trzeba stwierdzić, że rozporzadzenie Wy- 


done w tej sprawłe w znacznym stopniu 
zmniejszyło flość „6horób” ft- „remontów” 
wśród sklepikarzy. Tym nie mniej jednak zna 


leźli się tacy kupcy, ktdrzy uważają, że „sirze- 
żonego Pan Bóg strzeże” i stosując się do tej | 
zasady uprawiało handel za 
drzwiami i spuszczonymi żaluzjami. 

W czasie kontroli w 5kiepie spożywczym 
przy ul. Garapicha 1—3. którego „chora” wia- 
ścicielka Apolonia Wieczorek zamknęła na 
czas „choroby” mą przedsiębiorstwo, kon- 
trolerzy Delegatury $twierdzili bdrdzo żywy 
ruch, odbywający | się  naturolnie przy 
„drzwiach żamkniętych”, co stwarzać miało 
izekomo maksimum wurancji przed naj- 
ściem czynników niepówołanych”. Kontrola W 


zamkniętymi j 


sklepie wykazała, że właścicielka kwitło 
zdrowiem, zmagazynowała w sklepie: 10.300 
pudełek zapałek (1), 180 litrów wódki, 120 kg. 
cukru, 2 kartony mydła-niewicdomego pocho- 
dzenia, ok. 60 kg. wagi i 16 kg. kiełbasy. 
Stwierdzono, że Wieczorek uprawiała nie tyl- 
ko handel „przy zamkniętych drzwiach” ale i 
nielegalny wyszynk wódki. Wieczorek ukora- 
na została grzywną w wysokości 100 tysięcy 
złotych. 

Poza tym Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sierpnia 1947 
r rozpatrzyła odły szereg Spraw. 

W rezultacie postanowiono ukarać grzyw- 
ną pienieóna cały szereg właścicieli różnych 
sklepów. Miedzy innymi ukarani zostali: 

Koteczi Aleksander właśc. sklepu rzeźni- 
czego w Łodzi przy ul. Kilińskiego 100 za oá: 
mowe sprzedaży słoniny, którą w czasie kon- 
troli znaleziono w ilości 40 kg, ukrytą w ce- 
lach spekulacyjnych, ukarany został grzyw- 
na w wys.,100.000 złotych. 

Błelak Michał, właśc. „Hondlu Win i Wó- 
dek” w Łodzi przy uł. Pabiantckiej 78a za 
brak cennika i sprzedaż wódki po cenach 
spekulacyjnych ukarony został grzywną w 
wys. 50.000 złotych. 

Zgid Stefania właśc. sklepu spożywczego 
w Łodzi przy ul: Zawadzkiej 16 ukarana po- 
pizednio gizywną za pobieranie nadmiernych 
cen, została ponownie ukarana grzywną w 
wys. 25,000 złotych za pobieranie nadmier- 
nych cen za mydło i za brak cennika. 

Poza tym ukaranych zostało szereg osób 
grzywnami od 2 do 10.000 zł. za brak cenni- 
ka i pobieranie nadmiernych cen: 
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Wyrok śmierci otrzymał 
oprawca z Oświęcimia 


Inieresujący 
niarzy 
Sądzie karnym pod przewodnictwem sędziego | 


proces spośród spraw zbrod- 
wojennych odbył się w Okręgowym 


Darusa. 
cenzor z 


Na ławie oskarżonych znalazł i 
„„Oświęcimia — Rudoli Malysz. 


di katuje, w szczegól: 
Żydami i więźniami ze 


szem, zabija, znęca 
ności znęcając się na 
sfer robotniczych. a 

Na procesie szereg świadków. potwierdził 
w całej rozciągłości akt oskarżenia, dostarcza- 


Do roku 1939 Malysz uważał się za M jac szczegółów, dotyczących bestialskiej dzia- 


ka. W chwili zawieszenia działań wojennych 
po kampanii wrześniowej Malysz wstąpił w 
szeregi SS, Od roku 1940 do 1945 oficjalnie 
sprawuje nadzór nad listami od i do więźniów 
w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. 
Mimo, że Malysz ma ściśle określoną funk 
rję staje się jednym z katów obozu, Wraz z 
najstraszniejszym mordercą Oświęcimia Pali- 
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WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 

W KINIE „TĘCZA" 
- Dziś o godzinie 19 rano w lokalu kina „Tę- 
cza” odbędzie się wspólne zebranie człon- 
ków PPR į PPS — pracowników wszystkich 
kin. 


. 


UWAGA CZŁONEINIE PPR — WYDZIAŁU 
KOBIECEGO ŚRÓDMIEJSKIEJ LEWEJ 
Dziś o godzinie 16-ej w lokalu wiasnym 
przy ul. Południowej 11 odbędzie sie posie- 
dzanie Wydziulu Kobiecego Lewej Śródmiej- 
skiej, Obecność wszystkich członkiń Wydzia- 
łu cbowiqzkowa. 


WSPÓLNE ZEBRANIA PPR i PPS 
Dziś o godzinie 13.ej odbędzie się wspólne 


zebranie członków PPR i PPS í. „Miller <. 
* o 8 


| 


O godzinie 16-ej wspólne zebranie PPR i 


PPS oddziału HI 1 Horak — zmiany dziennej. 


ZEBRANIE ARTYWU DZIELNICOWEGO 


RUDY PABIĄANICEHIE! 
Q godzinie 18.ej w loggiu wlasnym przy 


łalności Malysza, Poza tym zgłosili się świad- 
kowie, którzy w Oświęcimiu pracowali, będąc 
więźniami, w biurach, — ludzie ze sfer zatmoż- 
nych, profesorowie, lekarze — stając w obro- 
nie Malysza. który jakoby ułatwiał im kores- 
pondencję. 

Prokurator: Śmiarowiski słusznie w przemó- 
wieniu swoim podkrej lił, że Malysz, czując 


o mA AM NE 


ul Wieniawskiego 5 odbędzie się posiedze- 
nle akitywu dzielnicowego Rudy Pabianickiej. 


WSPÓLNA ODPRAWA SEKRETARZY 
DZIELNICY LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ PPR i PPS 
W środę 20 sierpnia o godzinie 1f-ej w lo- 
kalu PPS przy ul. Narutowicza- 28 odbędzie 
się wspólna odprawa sekretarzy kół PPR 
i PPS dzielnicy Lewaj Śródmiejskiej. Sprawy 
b. wożne. Obecność qbowigązkowa. 
` 
ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW STAROMIEJSKIEJ 
Dziś o godzinie 17-ej w lokalu włosnym 
przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się cdpra- 
wa dzlesiętników dzielnicy Staromiejskiej. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odhęda się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 


RUDA PABIANICKA: 

O godzinie 13-ej oddział Iil—zmiana pierw 
sza. O godzinie 16-ej f. „Hausman“, o godzi- 
nie 13-ej tkalnia f. Horak, 


WIDZEW: 
O godzinie' 16-ej Wi-ma, 


LEWA GÓRNA: 

O godzinie 15ej ZBM, godzinie 16 PZEW 
Nr 11. Straż Ogniowa, n godzinie 14 Nowa 
Tkalnia — II zmiana, Wykończalnia Koloro- 
wa, PZPR Nr 2 — zmiane L o qodrinie 7,30 
Straż Przem. PZPp Nr 1 


się członkiem „narodu panów” — miał pocza- 
cie łączności z burżuazją polską — katował 
nałomiast bez sumienia — więźniów - robot- 


Wobec ogromu zbrodni Małysza, nie po- 
mogły mu fakty przedstawione przez obronę 
i Sąd skazał go na karę śmierci. 

"AE O | 

Jak się dowiadujemy został już wniesiony 
akt oskarżenia w sprawie dwóch zastępców 
komendanta ghetta łódzkiego Biebowa 
Ericha Czarnuli i Franca Seiferta. 

Dwaj zbrodniarze w najbliższym czasie 
staną przed sądem. 


GÓRNA PRAWA: 

O godzinie 13.30 PZPg Nr 6 „B“ — koło 
9-ie, PZPW Nr 4, PZPB Nr 18 — koło Il, O go- 
dzinie i4-ej Fabryka Tasiem i Sznurów Nr 12. 
O godzinie 15 Woj. Kom, Apr. Żyd. 


GÓRNA: 

O godzinie 13,30 PZPW Nr 6 — druga zm. 
O godzinie 13.ej PZPR Nr 7 — zmiana drugo, 
o godzinie 13,30 f. Klajnman — koło I, a go- 
dzinie 14-ej £. Rebzsz — koło III. 


PRAWA ŚRÓDMIEJSKA: 

O godzinie 18-ej zebranie terenowego ke- 
ła Nr 2, o godzinie 16-ej £. Plihal, f. „Fiał”. O 
godzinie 12 f. Złołowski, o godzinie 14 Elsert 
i Schweikert, 


ŚRÓDMIEŚCIE: 

O godzinie 15,30 í. Kublik, © godzinłe 16 
1. „Sylwia”, CZMPWł, — Dyrekcja Lasów Pań- 
stwowych, Wydział Odbudowy ZM, o godzi- 
nie 17 CZPWI. Dyr. Włók, Łyk., ŁK, PPR, © go- 
dzinie 14 Wydział Plantacji — Okręg II, o go- 
dzinie 13 Spół. Prac. Miejskich. 


STAROMIEJSKA: 

O godzinie 16 f. „Miller į Banks”, Składy 
Opoałewe. O godzinie 15 Fabryka Waty. O go- 
dzinie 14 i. Rafal. 


BBŁUTY: 
O godzinie 15.30 f. „Mewa”, o godzinie 16 
Biuro i Buch £. Buhl. 


ania sklepów 


Rotengruber Zofia właśc. owocarni w Ło. 
dzt, przy ul. Wigury 9 za pobieranie nod- 
miernych cen za bułki t brok cennika. 

Zakrzewska Julia, właśc, owocarni w Łow 
dzi przy ul. Legionów 11 za pobieranie nad- 
miernych cen za mleko. 

Plerzak Roman, właśc. sklepu spożywcze- 
go w Łodzi przy ul Zawadzkiej 37 za pobie- 
ranie nadm. /cen za ocet. 

Litwinowicz Feliks, właśc. sklepu spożyw* 
czego w Łodzi przy ul. Lipowej 1 za brak cen- 
nika i pobieronie nadmiernych cen za mleko. 

Jankowska Paulina właśc. sklepu qalan- 
teryjnego w Łodzi przy ul. Doszyńskiego 1 za 
brak cennika, 

Grzelak Antonina, właśc. sklepu spożyw- 
czego w Łodźi, przy ul. Pabianickiej 74 za po: 
bieranie nadmiernych cen za bułki. 

Marcinkowski Kazimierz właśc. sklepu 
spożywczego w Łodzi przy ul. Kopernika 23 
za pobieranie nadmiernych cen za cebulę, ~ 

Lutomski Stanisław fryzjer zakładu w Ło- 
dzi przy ul. Andrzeja 7,a zam. w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 72 za pobieranie nadmier. 
nych cen za;golenie, 

Lesiak toni właśc. sklepu spożywczego 
w Łodzi przy ul. Przędzalnianej 28 za pobie- 
ronie nadmiernych cen za ocet, 

Nowakowska Maria, zam. w Łodzi przy ul. 


Kopernika 20 za sprzedaż papierosów bez ze”, 


zwolenia i po cenach spekulacyjnych. 


E d 
Plenarne posiedzenie M RN 


„Plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Na- 
rodowej odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o 
godzinie 17-ej w sali przy ul, Nowotki 16. 

Na S dziennym znajdą „Się naste- 
pujące spr 

1) Złożenie ślubowania przez nowo powo- 
łanych dee Są 2) Zatwierdzenie protokółów 
8 1 3 posiedzeń. 3) Komunikaty i interpelacje 
4) Sprawa nowelizacji statutu o opłacie ad: 
ministracyjnej za czynności urzędowe nc 
rzecz Gmlny m. Łódź. 5) Sprawa ustalenia op- 
łat za rozklejanie ałszów. 8) Sprawa statutu 
od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawa 
zatwierdzenia. planu inwestycyjnego Zarządu 
Miejskiego ntr rok 1948. 8) Sprawa przejęcia 
na rzecz Gminy Miejskiej Łódź niektórych bu- 
dynków, które stanowiły własność upaństwo- 
wionych ptzedsięblorstw przemysłowych, 9) 
Wybór przedstawiciela MRN do Komisji Sa- 
morządowej przy Delegaturze Łódzkiej CUP. 


Ohchód dożynek i święto Reformy Roln. 


Związek Samopomocy Chłopskiej Wielkiej 
Łodzi urządza, w dniu 24 sierpnia rb. trady- 
cyjny obchód/. Dożynek“, połączony ze Świę- 
tem daa AEN w Radogoszczu przy ulicy 
i Świetlanej 1f-15 (przystanek Radogoszcz). 

W uroczystości tej, demonstrując swój 
stan rolniczy, wezmą udział wszystkie groma: 
dy, leżące /na terenie Wielkiej Łodzi. 

Program uroczystości zacznie się uroczy- 
stą Mszą Polową o godz, 11 po czym nasta- 
pią przemówienia, składanie wieńców, wyste- 
py zespołów artystycznych i defilada. Całość 
zostanie zakgńczona ogólną zabawą ludową z 
atrakcjami. Bufet na miejscu. | 

a powyższą uroczystość zapraszamy Wszy- 
stkich mieszkańców Wielkiej Łodzi. 


Zamiast kwiatów 


W dniu imienin [I-go sekretarza Woje: 
wódzkiego Komitetu PPR, tow. mjr. Mariana 
Minora, złotych 4.000.— na rodziny po zamor- 
dowanych PPR-owcach, skałdają pracownicy 

Wojewódzkiego Komitetu 
PPR w Łodzi. 
a ze zę tj E a E 


DYZURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące apteki 
Chądzyńskiej (Piotrkowska 165),  Głuchowskiegc 
(Narutowicza 6). Wójcickiego (Napiórkowskieqo 41) 
Kowalskiego (Rzgowska 147). Kahane (Limanowskie- 


go. 80), „Malczewskiego (Śródmiejska 21), Smoienia 
(Karolewska 48) 
A 6 8 s |= a a 
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arenika Piotrkowa 


Redakcja i Administracja 
i POLOSU PIOTREK WSK GO" 3 
Fiofrków=Tryb. — ul. Legionów 16, |. p: 
telefon 13-97 
Administracja czynną od godz, 8 — 
1b-ej bez przerwy obiadowej. w soboty || 
33 godz. 8 — 13-ej. 
Redaktor przyjmuje 
zódz, 15 — 16-ej 
— G —— 
Komu winszujemy 
Wtorek, 19 sierpnia 1947 r 
Jana Cud. 


codziennie od 


Ważniejsze telefony 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa  Publiczn. 
13-14 Powiatowa Komenda M. O, 

10:41 Miejski Komisarit M, O. 
107%. Straż pożarna 
li «a Ubezpieczalnia Spoleczna 
10:70 Szpital Św, Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od 21 — 7 rano. W niedziele i świę 
ta dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. 


KINA 


„Polonia“ — film produkcji [rancus- 
kiej pt. „Kryzys skończony”, 
KINOTEATR „BAŁTYK” — Urocza Sonia He- 

nić w przepięknej komedii sportowo-rewin 

waj pt „SERENADA W DOLINIE Si ON- 

CA”. Początek seansów w dni powszed- 

nie, niedziele | święla o godz. 16, 18, 20 

Dla młodzieży od lat 14tu dozwolone 


— © —— 
Dyżury aptek: 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Witanow- 
skiego, Plac Trybunalski 1, 
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Trzysta tysiec! 


PIOTRKOWSKI 


Ministerstwa Rolnictwa 
Rolnych oraz Ministerstwa 


inicjatywy 


54 
Reform 
Obrony Narodowej miodzież wiejska sd | 
lat 16 — 20 objęta została akcją przy | W 
sposobienia rolniczego i wojskowego, 


nie w dziedzinie rolnictwa. Akcja 
wpłynie też niewątpliwie na rozwój 
zyczny młodzieży wiejskiej. Słowem 
wyniku iniejatywy Ministerstwa Roi- 
n'etwa podniesie się dobrobyt wsi, a tym 
szhiym całego kraju. 

W kwiefniu br. 


Napad na spółdzi elnie: 


We wsi Graboszczów, 


Gelem tej akej i jest wychowanie mło: 


dzieży w dihu obyw atelskim, ksztalce- rozpoczęło się organi- 


gm, Bujny Szla ! zbrojonych w pistolety | automaty, któ- 


checkie, dokonano zuchwalego napadu | pzy po sterrorvzawaniu znajdującego 
z broni: ku na spółdzielni Na- [> i al 
da jw ręku na spółdzielnię „I się w sklepie personelu — zrabowali 


kasy 45 tysięcy złotych oraz zabrali caly 


Wieczorem okolo godziny 22 włarzne 
I na fączną 


la do lokalu spółdzielni czterech niezna- 


szereg rozmaitych towarów 
nych osobników, zaniaskow anyem A 


CEE 100 tysiecy złotych. 


ZE SPORTU 


Miejscowa drużyna TURu rozegrała iski IL Na parę minut przed końcem wy» 
wyjazdowy mecz z RKS, Kutno ulegając | równał dla miejscowych prawy łącznik 
2:4 (2:2). Zawody stały na dość dobrym | przy pomocy ręki. Mimo interwencji ka- 
poziomie. Grę rozpoczynają kolejarze. | pitata drużyny sędzia nie przerwał gry 
Atak miejscowych rozbija się © twarda li Uznał zajormalną bramkę. Drużyna 
obronę TURowców, Dopiero w 20-ej | TURu wystąpiła w następującym skia- 
minucie ery, sędzia dyktuje rzut sag dzie:Dyłąg (Radomiak), Redelewski, Ur- 
za nasirzełona rękę, zamierzony | bański, Dudziński, Stolarczyk, Rakowski | 
bramkę, i | Pałac. Przełecki, Ryder, Golanowski H 


W 27 minucie wyrównał podbramko- i Golanowski I. 
wy Przelęcki, w kilka minut późnięj pro Prowadził zawody sędzia nb. Winiar- 
wadłenie dla TURu uzyskuje Golanow= Iski z Łodzi. 


HAT KERAM PAFW PLAY FO EA NEEE EREET E EEE rT t 


CENNER 


na artylcciy pierwszej potrzeby 


Komisja Cennikowa w Piotrkowie po- 
daje do wiadomości mieszkańcom nasze 
go miasta, że od dnia 15 sierpnia 1947 
roku obowiązuje nowy cennik na arty- 
suly pierwszej potrzeby, Poniżej podane 
sny rozumieją się za kilogram w de- 
alu, 

Mąka żytnia 90% — 38 zł. Maka 
pszenna 80/5 — 70 zt, Chleb żytni 900a 
— 32 zł Chleb pszenny 80% — 64 zi. 
Bułki pszenne 80*%/a — 80 zł, Jedna bul- 
ka wagi 50 gram — 4 zi. Kasza jęcz- 
mienna — BO zł, Kasza: jęczmienna 65/0 
— 67 zł. Słonina — 260 zł. Szmalec 
330 zł. Mięso wieprzowe bez dokladki — 
220 zł. Schab: | baleron — 250 zł, Żeker- 
<a — 200 zł. Nóżki cielęce — 60 zł, Ko- 
ści wieprzowe — 40 zł. Kielbasa zwykła 
krajana — 290 zł, Kiełhasa siekaną ser- 
żelowa — 290 zł. Kiełbasa krakowska — 


340 zł, Szynka gotowana — 420 zł 
Szynka wędzona surowa bez kości — 
340 zl. Baleron gotowany — 420 zł. 


MEEPEEE EPRA PETEERE EEE URLE EP PERNAR 


CZYTAJCIE 
„Błos Piotrkowski“ 


w 


DRODZE NA SNIRZKĘ 


lemperatura obniża się 
a tu na Snież- 


że 
wraz ze wzrostem wysokości, 
ce jest odwrotnie. 


Opowiadają, 


— 
Wydnwca: Wej, Komis PFR K 
Dzinł ogłoszeń, Piotreowska 55 tel 11! 50 


EU Z z p ae eo 
CHRE OC OSZEŃ Wydawniciwa „Głosu R cbotniczego” w Łodzi 
Bu tekstami odał=100 mm. sł 35, 101 — 200 mm. zł 45, powyżej z? 00. Drobne pa jedno si owo! 


= 


Szynka z kością — 330 zł, Salceson Wł | so rosołowe — 170 zł Mięsn pieczenio- 
ski — 280 zł. Salceson czarny — 280 zL} we 180:zł Poledwica wołowa — 240 
Kaszanka zekaszy aż) ==] 50 zl kz) Koci wołowe —_25 zł, Masio mle 


czarskie — 480 zl. Masio osełkowe — 


360 zł. 


Kaszanka z. kaszy jęcz engi — 70 zł. 
Mięsn wołowe bez Piket — 210zł, Mię- 


WWO AAAA OTO PY AIDARA OWA AA aeann mnis 


cz ostochowa 


Wystawa gospodarczo - społeczna 


przyciaga tysiące widzów z 


Dnia 9-go bm. została otworzona wy- | stojących jednym szeregiem pod ścia 
stawa Społeczno-Gospodarcza w Czę | nami, nie przedstawia się zbyt efektow- 
stochowie. Piękne położenie terenu, | nie z braku starannego rozmieszczenia. 
świeża zieleń i pomysłowa rozmiesz- | Miejmy nadzieję, że braki te będą uzu- 
czone gazony kwiatów, mile witają li- | pełnione. f 
canych gości zwiedzających wystawę Pawilon sztuki ludowej. Piekne stro- 
eni ren eA REN ajaka je regionalne z różnych krańców Polski 
z, Pa Y, 64 90B Í „ | wypełniają niewielki budynek barwny- 
niu, bogaty zbiór eksponatów Nagrome: | mi plamami odbijając „od szarego tła 
dzonych mi innych pawilonach, wypeł: ścian, Czas biegnie lotem ptaka, a m; 
nia kilkugodzinny czas, który: podwię: wpatrzeni w różnorodne piękne stroje 
camy na zwiedzanie wystawy. | regionalne, kunsztowne hafty, prze- 

Na wyróżnienie zasługuje pawilon śliczne zestawienia barw, żałujemy, że 
rolny Państw, Instyt. Naukowego Go- ubiory te stają się zabytkami muzeal- 
spodarstwa Wiejskiego i pawilon „La- nymi, dając pierwszeństwo „modzie 
sów Państwowych . Obydwa powyższe miejskiej" wprowadzonej obecnie na 
pawilony są opracowane z drobiazgową | „ujsch. czym pozbawiamy wię włęźci: 
starannością, jeżeli chodzi © tablice po wego folkloru regionalnego w naszym 
TÓWNAWCZE. l kraji. x k 

W pawilonie rolnym zamieszczony Idziemy do namiotu PCK. Przyćmio- 
plastyczny plan wst Grabki położonej | ne gwiątło w hętrza, miniatura komińa 
w woj. kieleckim, rozwiązuje problem krematoryjnego j UTUMAIWACNIORE 6 
przebudowy ustroju rolnego. Plan szkłem, depozyty męczenników obozu 
przedstawia wieś Grabki x przed seale- oświecimskiego odświeżają w pamięci 
Fae $ PO RCRISNIU. Przejrzyste | pia: cierpienia bohaterów, którzy nie dożyli 
SYNE DRTACOWRNIE planu, gromadzi dni wolności. Obok namiotu umiesz- 
Home rzesze zwiedzających, 4 przede | czony jet ambulans kanadyjski wypo 
zmiany te bezpośrednio dotyczą. ` rza najnowocześniejsze urządze: 

Pucckodainy do dlonu Społem”, | 71% który w razie potrzeby może słu 

À Ry PONDZODE. PRIETA O iy za salę operacyjną. 
Tutaj największą atrakcją jest urucho:* ye w 38 e) ARNE 3 
miona maszyna do sortowania jaj, wy: |. , 7 kolei zwiedzamy pawilon milanow- 
syłanych na eksport. ski. Tutaj wspaniałe jedwabie przycią- 

Wiele produktów wytwórczych ,,Spo-, gają wzrok pań, a bardzo pomysłowo 
jem“ porozmieszczanych na stołach, | ujęty pokaz hodowli kokonów i ich ob- 


a LM L>LQLM— NN 


Padoacylny 


Konto PKO VU — 1506 Zakł Grat. Sp. Wya. „łódzki instytut Wydawniczy” 


postukiwanie pracy zl 10. W niedaiełę | ćwięta 304, drożej, 


junak 


objela już akcia przysposohienia relniczoe-wojskówo 


gl: 
ft I cóbieris a Ralniczo-Wniskoweza 
- | W każdym p” 


faga « Aam łódź, Piotrkowska B6 |lelalony: Redaktor Naczelny 214-14 Sekre tario) 254-2], 


IE EPEE PY 7 ZSZ ZEP ZY TOEE FEET” PEPE PE WE E WBO ZTET Yee r na G 
W tekście: od 1—10 mm, zł 50, 191—200 mm. zł 88, powytej zł 70, 
somukiwanie rodzin si 20, hemdlowe (le basme, kupro i sprzedaż) zi 26, zguby zł 2% 


KGW: g0 


zoWanie | formowanie nuirów Przyspa: 


je utworzony zastał 
Powiatowa Rada O- 
gminach hufce 
Rady Oświaty 


14:27 

inspektorat PRW i 
światu Rajniczaj, a w 
gminne PRW i Gminne 
Rolnicze! 

Hufce gminre z 
kasę hufce 
mad (warzy 

rdza krotk 


al pökryti 


2% AC! 
waka 
W poczatkach maja było już zareje- 
strowane w całej Polsce 300.000 nio- 
dzieży, z czego w wajewójztwie lódzkim 
10 tysiery, dzielzcej sie na 238 hufedw 
nifnych i 720 rejonowych. | 

W wniewódzkim Urzędzie WF i PW 
odbyły dla instruktorów gmin- 
nych, któ 5 


kotai dzieła na 
że kilka gro- 
rejonowy: W 
nasz kraj za 
4 PRW, 
Województwo Łódzkie 


reionowa ta kę. 
ieden hufter 

im czasie caly 
siecia organizacyin 
toi 


Q sie kUTSV 
óre ukończyło 235 słuchaczy 

Obecnie przeszkolenie 

nerzadowników hufców rejonowych. 

|Bisewszy turnus dla 900 przedowników 


rozpoczęło się 


7 


lotu o ' zastal, iak już donosiliśmy, w 
| Lecz — drigi w tejże miejscowości 
iro RE A ia sie i 4 rześnia br. 


Program, obok wykład z dziedziny 
MIT Moe: wanie obywa 
kie, fizyczne | wykładv z zakresu 


| nrzysnosobienia wojskowego. 


pbeimitjie wyc! 


| PSMTYELECFOPEEPRPFEPPOYPEFPOOTPEPTPPEPCT HY 


| Fijołek szaleje! 


AG vala sie ob. Królikowskiego 
Aleksego. Znajdujący się na zabawie 
ob. Filołek Stanisław na tle małego nis- 
porozumienia wszczął bójkę z ob. Wój- 
tala Józefem, w wyniku której Wojtala 
Józef otrzymał clos nożem w prawe piu 
iso f został odwieziony w stanie bardzo 
eżkim „do Szpitala w« Piotrkowie. 
Sprawca powyższego czynu Fijełek Sta 
nisłąw został osadzony w areszcie 


i Dąbrowa, gm Ręczno, ody- 
wasele u 


> E? 


calej Polski 


j sluga, w której mogą brać udział dzie: 
ci, iateseniję wszystkich. 

Nic więc dziwnego, że pawiłon miła 
noweki cieszy sie wielkim  powódze: 
niem. 

Nie możemy pominąć pawilonu „Cen: 
trali Ryb“, w którym na miejscu moż- 
na konsumować dary naszego morza, 
czy to pod postacią ryb wędzonych, czy 
też konserw w puszkach. 

Pawilon mebłowy, w którym meble 
dostosowane są do warunków obecnych 
człowieka pracującego, przedstawia 
nam meble tanie, proste w linii i skal- 
kulowane „jeżeli chodzi o cenę — na: 
prawde niedrogo. 

Zwiedzanie wystawy uprzyjemnia 
muzyka rozlegająca się ż megałonów. 
Zmęczeni kilkugodzinnym chodzeniem 
po terenie wystawy, wyckodzimy z u- 
czuciem zadówolenia .że jednak warto 
tu było przyjechać j trzeba będzie jes 
szcze raz zwiedzić pozostałe jeszcze w 
tej chwili niewykóńczone pawilony, 
które napewno będą BO cieła: 
wymi eksporatami. 


-=| Ogłoszenia drobne E- 


EE O IERT TE EAEE EEE EEIEIE TEZA KORZENNA GEE EEEN A 

Szmulewicz Julian zagubił dowody ©- 
sobiste wraz z dowodami adznaczenió- 
wymi i wojskową kartą zdemobilizowa- 
nia, wydana przez RKU Piotrków, które 
unieważnia, 


Redaźcia nocna 77-11 
D.015884 


Str. 8 


PRZYGODY 
pięciu typków z Banfluki 


93. Do poscis. Svtuacia rob? © Boważ 
na nawet groźna, Wylekłego Negra 
chowają do beczki po piwie. Kajtek 
Zapuszcza motor. Resztą wiosłuie 
Czum si» da. 


94, Ale robotnicy mili 

W jednej chwili ogłosił 
Strajk powszechny. Pogoń cała 
Tak jak stała, tak została. 


5. W rozzgardiaszu į popłochu 
Zapomnieli, że gdzieś w lochu 
Siedział negr nabity w beczkę, 
Ne į dusił się troszeczkę, 


— 1206 Wiad. połudn. 1210 „Z naszych 


wego, 13.00 „Z mikrofonem po kraju”, 13,10 
Muzyka obiadowa, 14.00 (Ł) Kronika i komu- 
nikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey'a 
(płyty). 14,30 Przerwa, 15.00 Muzyka tanecz- 
na, 15,20 aud, sł.-muzyczna dla dzieci młod- 
szych, 15,40 Pieśni z dramatów W, Szekspira, 
16.00 Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.40 
„Ze Świata radia", 16.45 Rezerwa, 16.50 Pog. 
sport. 17.00 (Ł) Mozaika muzyczna, wyk: Han 
ka Bielicka i Henryk Rostwerowski — piosen 
ki, Franciszka Leszczyńska — fortepian, Zdzi- 
sław Suwalski — konferansjerka, 17.35 „Z za- 


Z 


tron". 12,25 Aud. dla wsi. 12,35 Infante — |kowy, 18.00 (Ł) ; 
Tańce andaluzyskie w wyk. duetu fortepiano- | Trybunalskiego” pogadanka w opr Wincente- 


$ 
* ra) przed domem Związków 


wiński przyjmuje defiladę przed Domem 
Związków Zawodowych. 
% w= 
ę * o * 
4 
Fragment z defilady na boisku ŁKS-u. 
* * 


Ę senie KP Zjednoczone. 


\ ki KS Len (Zielona Góra) Wojciechowskiej. 


m - m 
3-dniowe hoje 
włókniarzy polskich 
na boiskach łódzkich 


ei lae Gn waty 

W dniach 15:— 17 bm. odbyły się w Eo- 
dzi ogólnopolskie zawody sportowe Włók- 
niarzy. 

Od strony lewej: Prezydent Łodzi tow. Sta- 


Fragment z zawodów pływackich na ba- 


* * 

Zawodniczki KS Jedwabnik (Milanówek), 
odnoszą pierwsze zwycięstwo w siatkówce. 
% * 

Drużyna siatkówki KS Jedwabnii$ (Mila- 
nówek). 
& s 


Pó środku: Skok w wykonaniu zawodnicz- 
X * * 

Po prawej stronie: Wojciechowska — Len 
(Z. Góra) przygotowuje się do skoku. 
z * 

Zawodniczki i zawodnicy K$ ben {% Gö- 

awodowych. 
* * 

Fragment wyścigu kolarskiego na 100 xm, 
Stolarczyk (Naprzód — Ruda Pab.), Wojcie- 
chowski (Zjedn.), i Łazarczyk (Victoria Czę- 
stochowa) na przedmieściu Piotrkowa. "= 

* %* 

Ta sama trójka w drodze powrotnej 

Łodzi. 


do 


* * 
Nagrody oczekują zwycięzców, 


ca 4 "EUR; 


"zx: 
"= SOS 


Nr. 227 


© puchar ś.p. Kałuży 


ask — Łódź 3:3 (2:1 


Bramki dla Łodzi zdobyli Hogendorf i Cichocki | 


Dawno już trybuny stadionu ŁKS-y nie 


okolicznościach łodzianie czasami potrafią 


przelewały się takimi tłumami jak wczoraj. į wyjść ze skóry, aby nie dać sobie wydrzeć 


Gdzie się okiem sięgnęło mrowie ludzkie, 
Według fachowych ocen dopingowało piika- 
rzy łódzkich dobre 20 tysięcy publiczności. 
Doping zrobił swoje, Łódź pomimo techńicz- 
nej przewagi gości zremisowała ze Śląskiem 
3:3, Jest to bądź co bądź duży sukces dla 
piłkarzy łódzkich. 
SKŁADY DRUŻYN 

Drużyny wystąpiły w składach następują- 
cych: 

j Śląsk: Janik, Michalski, Siwy, Wieczorek, 
Gajdzik, Piec II, Przycherka, Alszner, Spo- 
dzieja, Cieślik, Barański. 

Łódź: Komar, Włodarczyk, Łuć I, Bajan, 
Miller, Urban, Hogendorf, Baran, Cichocki, 
Łącz, Marciniak. b 

Rozpoczęcie gry poprzedziła minuta ciszy 
ku uczczeniu pamięci ś. p. Kałuży — fundato- 
ra pucharu. 

Już pierwsze minuty zapowiadały, że gra 
będzie zażarta i obfitowała w sytuacje o 
„dramatycznych” napięciach. Stawka bowiem 
była wysoka- chodziło o punkty, a w takich 


Program radiowy ma dziś 


Poradnik: języ- 
do Piotrkowa 


gadnień Świata pracy”, 17.45 
„Wycieczka 


go Jędrkiewicza, 18.10 Muzyka z płyt, 18,15 
(Ł) Felieton sportowy red, Ludwika Szumilew- 
skiego, 18,20 Muzyka z płyt, 18,25 (Æ) Poga- 
danka Bohadana Julicza pł. „Ważny remont". 
18.30 (Ł) Koncert życzeń (część I-sza), 19.00 
Koncert symfoniczny, 19.50 Recenzja, 20.00 
„Przy wieczerzy”, 21.00 Dziennik, 21,30 Muzy- 
ka, 21,45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. sportowe, 
2215 Aud. rozrywkowa, 23.00 Ostatn, wiadom. 
dziennika radiowego, 23.20 Koncert życzeń 
(część I-ga), 2%57 Progr. lok. na jutro. 
RETE 


| 


zwycięstwa. Początek łodzianie mieli dobry, 
ŁÓDŹ PROWADZI 1:0 
W 5 minucie Łódź zdobywa już prowadze- 
nie ze strzału Hogendorfa Łodzianie grają 
niezwykle ambitnie i ofiarnie, Trwało to ja- 
kieś piętnaście minut. Później do głosu do- 
szli Ślązacy i przez dłuższy okres czasu nie 
schodzili dosłownie z pola łodzian. Ślązacy za 
wszelką cenę starali się wyrównać utraconą 
bramkę, ale udało im się to dopiero w 21 mi 
nucie. 1:1 x 
Z doskonale wypracowanej pozycji niespo 
dziewanie piłkę otrzymał Cieślik i nieuchron- 
nie umieścił ją.w siatce gospodarzy. Łodzia- 
nie od tej chwili przeszli do gry defensyw- 
nej. W 27 minucie nie bez winy Włodarczy- 
ka i Łucia Sląsk podwyższył wynik na 2:1. 
Zdobywcą drugiej bramki był tym razem Al- 
SZNET, Rz 
Im bliżej przerwy tempo gry stawało się 
coraz wolniejsze. Atak nasz nie wykorzystał 
kilku dogodnych sytuacji między innymi 2-ch 
rzutów wolnych w 28 i 44 minucie, w tym o- 
statnim jednak wypadku z winy sędziego, któ 
ry przed 'jego wyegzekwowaniem zarządził 
przerwę.(!) i 
PO PRZERWIE 
Po przewie miejsce Bajana zajął Korporo- 
wicz. Nim nasi chłopcy zdołali się rozegrać, 
Śląsk prowadził już 3:1. Trzecia bramka pa- 
dła w 3 minucie ze strzału Cieślika. W tym 
czasie z reprezentacji Łodzi ubywa kontuzjo- 
wany Miller, a na jego miejsce wchodzi Ba- 
jan. Znów łodzianie wzmagają tempo gry i 
goszczą częściej pod bramką Ślązaków. 
DRUGA BRAMKA DLA ŁODZI I JABŁKA 
NA BOISKU 
Drugą bramkę łodzianie zdobyli przez Ci- 
chockiego w 8 minucie gry. Była to jedna z 
najładniejszych bramek meczu. Dodała ona 
otuchy nie tylko widowni, ale również i gra- 


czom, Łodzianie zaczynają grać teraz ostro 
co staje się przyczyną, że sędzia, który w 
pierwszej połowie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za* 
czyna się gubić we własnych błędach. Dopro 
wadza to do tego, że na boisko zaczynają pa- 
dać różne odpadki i jabłka i na krótką 
chwilę sędzia zmuszony jest przerwać grę. 

Wkrótce po rozpoczęciu gry kontuzji u- 
legł Baran, a miejsce jego zajął Fornalczyk, 


ŁÓDŹ WYRÓWNUJE 

W 27 minucie Łódź wyciąga na 3:3. Na try 
bunach zrywa się burza oklasków. Honor pił- 
karstwa łódzkiego uratowany!. Uratował go 
znów Cichocki 2 przeboju. W 30 minucie no- 
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnych 
akcji łódzkich pod bramką Ślązaków, której 
oprócz doskonałego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. W 39 minucie łodzianie mie wyko- 
rzystują jeszcze rzutu wolnego za rękę jed- 
nego z obrońców i wynik pozostaje już bez 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżniali się Hogen- 
dorf, Cichocki i Włodarczyk. Łącz wypadł 
słabiej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozna” 
nia. 


Pieiraszewski L, 


uległ wypadkowi w Pradze 


Lucjan Pietraszewski (DKS) podczas wy- 
ścigu długodystansowego na 20 km z finisza* 
mi na torze w Pradze uległ wypadkowi i od- 
niósł poważne obrażenia. Prześwietlenie wy- 
kazało pęknięcie kości wskazującego palca, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć u- 
działu w wyścigu szosowym, który odbył się 
15 bm. na dystansie 90 km. 

W wyścigu brał udział jedynie Siemiński, 
który wskutek zerwania hamulca biegu nie 
ukończył, 


